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2 umIHi o wififli? c Ameryce.
Czterolocic urzędowania prezydent* Stanów 

Zjednoczonych Roosewelta kończy się wpraw­
dzie dopiero w roku przyszłym, lecz dziś już 
sprav, a lewego wyboru zajmuje żywo opinię 
publiczną w tern olbrzymiero państwie. Obecne 
przesilenie finansowe nietyiKo nie usunęło jej 
na plan drugi, lecz przeciwnie, nadało jej wię­
kszą jeszcze aktualność. Nie ulega wątpliwości, 
że ma ono pewien dość ścisiy związek z poli 
lyką i rządami obecnego prezydenta. Sytuacya 
przemysłowo-liuansowa w wielkiej Unii amery­
kańskiej, zwłaszcza w stanach północno-wscho­
dnich, była wprawdzie już od roku bardzo na­
prężona —  z przyczyn natury przeważnie eko­
nomicznej. Prawdopodobnie atoli gwałtowne 
owo wstrząśniecie nie byłoby może nastąpiło 
już teraz, a zapewne nie byłoby przybrało tak 
wielkich rozmiarów, gdyby równocześnie nie 
były weszły w grę względy polityczne w po- 
jitaci planowej kampanii, jaką obecny prezydent 
Stanów Zjednoczonych rozpoczął przeciwko tru­
stom Ogólne niemal panuje przekonanie, że je­
śli obecne wstrząśnienie nie jest wprost dzie- 
jem potentatów trustowych, to co najmniej jego 
Cybuch przez nich przyspieszony został, ażoby 
wykazać i uprzytomnić szerokim kołom, jak zgu­
bne skutki taka kampania wydać może w chwi­
lach wi< Ikiego napięcia konjnnktur ekonomicz­
nych Kierownikom trustów dużo zależało na 
tern. ażeby właśnie już w początkach walki o 
krzesło prezydyalne podkopać zauianie mas do 
'Ruusevelta i wielką jego w tycn masach popu­
larność przez zwalenie na jego barki przynaj­
mniej części odpowiedzialności i za katastrofę, 
która całemu ogółowi dała się dutkliwii ?re 
znaki. Przemawia za tein i ta okoliczność, iż 
w chwili, w której przesilenie przybrało najgro­
źniej sze rozmiary, właśnie główni potentaci tru­
stowi wystąpili jako stróże dobra publicznego 
i na pozór energiczną rozwinęli aitcyę ratunkową.

Czy manewr ten dopn.e celu — dziś jesz 
cze trudno przewidzieć. Walka, jaką rozpoczął 
Ttooseyclt przeciwko trustom —  była juz po 
prostu koniecznością państwową. —  Olbrzymie 
bogactwo jednostek, jako środek używania, nie 
jest niebezpieczeństwem dla państwa konstytu­
cyjnego, którego obywatelami są takie jednost­
ki, lecz staja się niebezpieczeństwom i to 
wprost grożnera z chwilą, gdy zamienia się na 
środek walki politycznej, waiki o władzę w pań­
stwie. Wówczas bowiem staje się rozsadniKiem 
korupcyi. wyzysku, rozkładu politycznego i wie­
lu innych chorób państwowego ustrojn konsty­
tucyjnego. A takiera niebezpieczeństwem jest 
ono w Unii amerykańskiej już od dawna. Sku­
pianie się potężnych wprost kapitałów nietylko 
tv rękach jednostek, lecz —  co gorsza jeszcze, 
w' rękach Spółek i Związków takich kapitali­
stów', w rękach organizacyj politycznie nieod 
powiedzialnycli, przybrało w Ameryce północnej 
niebywałe rozmiary. Cały system nerwów eko­
nomicznych, jak koleje, telegrafy, telefony, naj­
ważniejsze źródła produkcyi —  wszystko to 
podlega dziś jedynie woli tego rodzaju asocya- 
cyj kapitalistycznych, które względy na własne 
dobro stawiają wyżej, niż względy na dobro 
publiczne. Polipowe ramiona tej potężnej pluto­
kracyi dławią tam jaż demokratyczny ustrój 
społeczeństwa i grożą spaczeniem wszelkim de­
mokratycznym instytucyom państwowym i spo­
łecznym. Czuje to cały ogól ludności — i dla­
tego też walka, jaką Ruosewolt rozpoczął prze­
ciwko plutokracyi trustowej, znalazła tak wdzię­
czny oddźwięk w masach, i tak wielką popu­
larność zjednała obecnemu prezydentowi.

Że walka ta dotychczas nie wydala realnycn 
rezultatów, to już nie jego wina, lecz wina kon­
stytucji Stanów Zjednoczony eh. Według tej kon-

A. K a l l a * .

£1, Którzy pw ścg...
(Ciąg dalszy)

Uspokoiła się nieco, lecz ciągle jeszcze pod­
niecona, opowiadała w dalszym ciągu;

—  Ugościli nas w jednej chacie Ach, już 
dawno nic mi tak nie smakowało, jak ten 
chleli razowfy! Podała nam go taka bardzo sta­
ra babula.

Powiesiła kapelusz u poręczy krzesła i ro­
zejrzała się po twmrzach towarzyszy tym wzro­
kiem przypadkowym, co to patrzy, a me widz..

Pułkownik przysunął tymczasem Skalskiemu 
napełniony winem kieliszek i rzekł:

—  Popij pan winem, żebyś ją strawił.
Skalski zapomniał o czem była mowa i spy­

tał w roztargnieniu;
—  Kogo?
Pułkownik zmarszczył najeżone, siwe brwi i 

mruknął niechętnie:
—  A to już twoja rzecz, mój panie medyku.
Zygmunt milczał i z pod pizymrużonych po­

wiek, nie wypuszczając z rąk cygara, śledził 
nieznaczni3 poruszenia bratowej i Skalskiego.

Ewa pochwyciła z koszyczka jabłuszko,
—  Czy obrać je panu, panie Wacławie 1
Skalski spojrzał na nią zdziwiony.
— Dziękuję, nie hibię jabłek o lej porze
Wyjął „porte Cigare * i zapalił papierosa.
—  I ja nie luoię jabłek o tej porze
Skrzywiła usta niewiadomo ozemti i rzuciła

Rtpowrot jabłko do koszyczka,

stytucyi prezyaent nie ma prawa do przedkła­
dania parlamentarnym ciałom prawodawczym 
konkretnych projektów ustawowych. Wolno mu 
jedynie występować w roli inieyatora i propa­
gatora relorm, lecz ujęcie myśli reformowycli 
w akcyę prawodawczą musi już pozostawić kon­
gresowi Za to atoli też nie na niego spada od­
powiedzialność, jeśli zalecone przez niego re­
formy nie zostaną w czyn zamienione.

W  tym wypadku prezydent Roosevelt najzu- 
pełnioj zadość uczynił ciążącym na nim obo­
wiązkom propagatora reform i stróża moralno­
ści publiczne W  licznych orędziach i przemó­
wieniach podnosił on konieczność ograniczenia 
wszechwładzy trustów —  dalsza zaś akcya nie 
od niego już zależy. Za pewnik uważać można, 
że waika z trustami zaprzątać będzie opinię w 
Stanach Zjednoczonych jeszcze przez wiele lat 
następnych —  bez względu na to, kto zasiadać 
będzie na krześle prezydenta,— lecz ostateczny 
jej rezultat w niemałej mierze zależeć będzie 
od tego, czy i o ile następni prezydenci przy­
pominać będą ogółowi moralny obowiązek po­
skromienia zbyt wybujałej plutokracyi,

I z tego już powodu potentatom tej pluto- 
Kracy tak duzo zależy na tem, ażeby usunąć 
Eooserelta od nowej prezydentury On sam 
wprawdzie przy poprzednim wyborze oświad 
czył, że ponownego wyboru już nie przyjmie — 
lecz takie oświadczenia nie mają znaczenia obo­
wiązującego i me krępują bynajmniej zwolen­
ników popularnego prezydenta. A liczba zwo­
lenników Kooseyeta, zwłaszcza w Stanach za­
chodnich, nie objętych tak bardzo obeenem 
przesileniem, jak Stany wschodnie, jest wprost 
olbrzymia. Gdy więc zażądają od mego, aby 
Donownie kandydował, trudno ani będzie oprzeć 
się temu żąaanio. Opmia publiczna w Stanach 
Zjednoczonych chętnie zwraca się zawsze ku 
tym kandydatom na najwyższy urząd w pań­
stwie, którzy dali dowód, że rozporządzają sil­
ną indywidualnością, żo umioją być niezależny­
mi nawet wobec własnej partyi. A  właśnie Koo- 
sevelt złożył takie dowody

Wszystko przytem przomawia za tom, że no­
wy prezydent wyjdzie znów z łona stronnictwo 
republikańskiego. Stronnictwo demokratyczne mc 
ma bowiem i toraz kandydata, któryby mógł 
mieć widoki zwycięstwa. Na widowni kampanii 
wyborczej pojawi! się wprawdzie znów B r y a n ,  
lecz, jako ouarc*ony‘ ffwilEiotuą klęską przy 
wyborach —  bogdaj czy zdoła nawet uzyskać 
taką ilość głosów, jaką otrzymał przy ostatnim 
wyborze. ~

Niebezpieczniejszym już lywalem jest dla Roo 
so\eita członek własnej jego partyi, obecny gu­
bernator stanu nowojorskiego. I i u g h o s ,  który 
zwróJł na siebie uwagę niezwykłą energią, 
z jaką w tym stanie przeprowadził szereg po­
żądanych reform. Nierzadko też właśnie urząd 
gubernatora nowojorskiego był ostatnim etapem 
do zdobycia krzesła prezydenta. 1 Eoosevelt tą 
drogą dopłynął do Waszyngtonu. Hughes jest 
wprawdzie również przeciwnikiem przewagi tru­
stów, lecz bardziej umiarkowanym. Łatwo też 
być może, że on, jako tnniei niebezpieczny, znaj­
dzie poparcie potężnej plutokracyi.

Roosevelt sam zamierza podobno wysunąć ja­
ko kandydata najszczerszego swego zwoleunika 
i przyjaciela, sekretarza stanu T a f t a ,  a z po­
nowną swmją kandydaturą wystąpić dopiero za 
lat cztery. Fecz la kombniacya bogdaj czy przy • 
bierze realne kształty.

To jedno nie nlega wątpliwości, że walka o 
krzesło prezydyalne wielki wpływ wywrze na 
dalsze ukształtowanie się —  także stosunków 
ekonomicznych w Ameryce, a więc i na obecne 
przesilenie.

Prezyssnt nurc] Giuay.
(Telegram „N. Reformy".)

Petersburg, 15 listopada. Wybrany wczoraj 
prezydentem trzeciej Dumy M i k o ł a j  Al e -  
k s i e j e w i c z  C h o m i a k o w  liczy lat 57. Jest 
on synem znanego slowianofiia. który przed kil­
ku laty umarł na choler w Moskwie. Chomia- 
kovr ukończył sladya w Moskwie, był potem 
sędzią pokoju i brał żywy udział w ziemstwacń, 
-ajmnjąc się szczególnie sprawami szkolnictwa. 
Podczas woiuy rosyjsko-tureckiej był pełnomo- 
nikinn „Ozerwonego krzyża14 na placu wojny. 

To wróci wszy do kraju dłuższy czas był czynny 
jaki marszałek szlachty w Smoleńsku.

W  roku 1883 został Chomiukuw powołany dc 
departamentu rolnictwa w Peteisbnrgu, poczem 
złożywszy urząd, powrócił znow u na stanowisko 
marszałka szlachty smoleńskiej. Podczas wojny 
rosyjsko-japońskiej bawił w Alandżuryi jako 
pełnomocnik „Czerwonego krzyża41.

W r. 19G5 został wybrany członkiem Rady 
państwa wkrótce jednak mandat ten złożył. —  
Przy wyborach do drngiej Dumy został posłem 
zo Smoleńska, obecnie uzyskał mandat do Dumy 
z Moskwy.

Chomiakow należy do prawego skrzydła pa- 
ździernikuwców'; oświadczył się w ostatnich 
czasach przeciw wszelkim paktom z mniejszo­
ścią i przeciw kompromisowi z partyą kade­
tów. - W  stronnictwie swojem posiada wiedką 
powagę, jego zdanie jest miarodajnem w takty­
ce partyjnej październiKowców. Jest najsfcraj- 
niejszjm panslawistą i szowinistą kierunku 
Aksakowa.

Na konłerencyi paździermkowców przed - o- 
twarciem Dumy oowiadczył Chomiakow, że 
z przedstawicielami nierocyjskich narodowości 
w Dumie nie może tak długo dojść ao żaanego 
porozumienia, jak długo nie chcą oni uznać 
wrszechrosyjskiej myśli i poddać się absoluty­
zmowi. \V skutek lego obawiają się konfliktu 
między Ckomiakowem a opozycyą.

Chomiakow był jednym z założycieli Związku 
październikowców r. 1905.

iusiui Ac mi w Kalii mm
Cała. prasa rnska, bez różnicy kierunków po­

litycznych, powitała zmiany, Które zaszły w Ko 
lo polskiem, b a r d z o  n i e p r z y c h y l n i e .  —  
Umiarkowany, do niedawna wybitnie rządowy, 
a obecnie ultraklerykalny organ „ugodowca11 
ruskiego p. Rarwińskiego, ,.Rusłan“ , ogromnie 
ubolewa nad losami polityki polskiej, której 
ster dostał się w ręce pos. Gląb.ńskiego Zda­
niem tego pisma, Wszechpolacy^ wyrządzili już 
mnóstwo szkód narodowi polskiemu we wszy­
stkich trzech dzielnicach, a teraz wyrządzą ich 
jeszcze więcej, doszedłszy do władzy. Wybór 
Głąbińskiego przypisuje ,Rusłanp z jednej stro­
ny temu, żo „Wszeciipolacy użyli do tego celu 
bardzo niskiej „kramoły11 (?) „wyłudziwszy (sieli) 
podpisy w'szysikich członków demokratycznej 
Unii rzekomo w celu ogłoszenia zwykłego ko­
munikatu klubowego i uzyskawszy w ten spo­
sób pełnomocnictwo, wysłali delegatów do pre­
zesa Abrahamów i cza, aby mu wyrazić nie­
ufność (?!) do niezdecydowanej i tajemniczej 
polityki Kola'1.

Porównawszy dalej dzisiejszych wszechpol­
skich demokratów' z takimi demokratami, iak 
Smolka i Hausner, wobec któiych pierwsi są 
tylko . pigmejczylcami14, wyraża „Rusłan11 prze­
konanie, że chociaż Wszcchpolacy dobili się 
steru, jednak dla narodu niskiego nie są oni 
straszni, bo „właśnie ich zagorzalstwo i chci­
wość (nenasytaistj) doprowadzi ich prędzej czy

później do upadku, co wyjdzie na zdrowie mt- 
tylko ruskiemu, alo także i polskiemu naro 
dowi44.

„R iło44, przytoczywszy wyjął! i z przemówie­
nia wstępnego nowego prezesa Koła polskiego, 
zura się na jego osobę z niesłychaną zane 

kłością, pisząc: „Wybór człowieka, będącego 
niejako uosobieniem wszystkiego, co najbardziej 
jest rusinożerozem w polskiem społeczeństwie, 
jest subjektywnie prowokacją wobec Rusinów 
ze Mrony większości Koła polskiego, a obie­
ktywnie wzmocnieniem rusin ożerczych tenden­
c ji  w polityce Koła i tych elementów poza 
nieiu, któie —  jak n. p. ludowcy —  solidary­
zują się z nmm w polityce artii nskiej \

Na ogół całą Unię demokratyczną przedsta 
wia szowinistyczny organ ruski jako wykwit 
karyeryzmu i  twieidzi, że „zamiast polityki 
konserwatystów, oparfej na stanowych i klaso­
wych interesach szlachty polskiej, będ/iemy te­
raz mieli pontytę pogoni za osoesremi karye- 
rarni, oportunistyczną (bezpi ncipnaja) w zasa­
dzie, nieodpowiedzialną w taktyce i demorali­
zującą w następstwach. Polscy demokraci są 
tylko sługami polskiej szlachty, a że sługa do­
rwawszy się do panowania, jest o wiele gor­
szy od prawdz.wego pana, to rzecz wiadoma...44

„Hałyczanin'4 widzi w jednomyślnym wybo- 
ize pos. Głąbińskiego dowód „wysokiej dojrza­
łości politycznej społeczeństwa polskiego44 i za­
znacza, że „dr-isiaj mają Rusini przynajmniej 
otwartego, chociaż okrutnego przeciwnika, któ­
ry nie waha się działać przeciw nim zupefnn 
otwarcie.1’ „Jjecz być może —  poriesza się 
„Hałyczanin41 —  lepiej jest mieć do czynienm, 
z otwaitym wrogiem niż z chytrym, i prze ■ 
wrornymi przyjaciółmi.44

P o l a c y  Ł

^ObeLa/we wprost wyrażenie się „Narodnich 
Listów44 c bu kupie wileńskim, zesłanym przez 
rząd rosyjski, musieliśmy potępić stanowczo 
Zaznaczyliśmy przy tej sposobności, że z takiem 
siowi aoonlstwem, i ikie uprawia organ młodo 
czeski, sympatyzujący w sprawach polsko-rosyj­
skich z naszymi ciemiężycielami, my współdzia­
łać n.e możemy i że okoliczność ta nie pozwala 
nam wieizyć w sympatye Czechów do Pola­
ków.

Otóż niektóio dzienniki czeski« opuściły adres 
naszych uwag, a przeczytały tylko treść „0 - 
stravsky Dennik14 (nr. 266), czyni zarzut kore­
spondentowi „Nowej Reformy14, że nie czyta 
„czeskich pism p o s t ę p o w y c h  i że, gdyby 
je czytał, przekonałby się, że nikt tak nie po­
tępia absolutyzmu jak właśnie one14. I rzeczy­
wiście „Gslrawsky Dennik44 mieni się być pu 
stępowym, nawet „radykalnie postępowym14, ale 
w nim nie łatwo zDaleść potępienie absoluty­
zmu rosyjskiego i współczucie dla gnębionej 
przez rząd rosyjski Polski. Snadniej tam znaj­
dziemy napaść na polski ruch narodowy na 
Śląsku, jak np. świeżo w dwu ostatnich nume­
rach togo dziennika, który znieść nie może te­
go, iż Polacy w Swinowie (Schónbrnnn) urzą­
dzili sobie przedstaw ieme teatralne po polsku14.

Bardzie] nas zdziwiło oświadczenie „Morav- 
skó Orlice41 (nr 259), z powodu tegoż artykułu 
naszego, że „w rzeczywistości niema u ś w i a ­
d o m i o n e g o  Czecha, któryby pochwalał rosyj­
ski ucisk Polaków w Królestwie i nie życzył 
polskiemu narodowi w zaborze rosyjskim abso­
lutnego równouprawnienia i samorządu41. A  prze­
cież „Narodni Listy11 —  chyba uświadomione 
rześkie pismo — obrzuciły męczennika wileń- 
sl lego przezwiskiem „fanatyka-Niemca14 i śmiały 
powiedzieć, iż „ n i e  s t a ł a  s i ę  k r z y w d a  fa- 
n a t y k o w i - N i e m c o w i 14 A  dziennik ren jest 
najpoczytniejszy w ziemiach czeskich —  kilka-

dnie ”iąt tysięry czjLelników to nie fraszka. —  
Ceniliśmy zawsze, serdecznie i z uznaniem przyj­
mowaliśmy sprawiedliwą o nas opinię czeską, 
dzieląc się z czy teluikaini naszymi tem, co we­
dle zasad słuszności „Moravska Orlice44 lub „Sa- 
mostatnost41 aloo inne pisma czeskie o nas pi­
sały. file też nie możemy milczeniem pomijać 
tego, co nas dotyka boleśnie * ' J.

2  G J J O Z &  l & d b t f C Ó W .
Taktyka ludowców wobec demokratyczną- 

większość Koła polskiego polega w tej chwili 
na tem, że Unię demokratyczną przedstawi* 
s.ąr jako synonim „Wszechpulaków4, z którymi 
stronnictwo ludowe załatwia przy tej sposobno­
ści rachunki partyjną a wszystkich demokra­
tycznych posłów z miast obejmuje się mianem 
„arzędników44 lub „Wszechpolaków-urzędników44, 
pizeciwstawiając ich, jako kastę stanową, „ob­
szarnikom44 z jednej, a „chłnDorT z drugiej 
strony Wytwarza się więą na tle kastoweir, 
antagonizmy zupełnie nowe i dotąd prawie 
wśród ludu polskiego nieznane, a przez to 
przedewczysikiem groźne, że wynikają one 
z fałsz} wego i znpełnie kłamliwego zołozenia, 
jakoby demokracja, skupiająca się w miastach, 
była wrogiem lada. W  ten sposób odcięty ma 
być lud od stronnictwa dem nkratycznego, które 
na nim cały swój program fundowało. Lud ma 
przejść na wyłączną, partyjną własność stron­
nictwa ludowego.

Taktyka ta ludowców zaznaeża się także w 
ostatnim numerze organu posła Stapióskiego. 
Oto próbka, zaczerpnięta z „Przyjaciela Lnu a - .

„Wiadomość —  czytamy tam —  ie ludowcy ni* 
chcą rządów u r z ę d n i c z y c h  (') i ż e  dia zapo­
bieżenia rządom Wa z e c h p c l a K Ó w  (') mo g l i ­
by p o r o z u m i e ć  * i ? > o b s z a r n i k a mi ,  prze­
raziła poarow • urzędników, zasiadających w „Kole 
polskiem11, a najbardziej przelękli się tej wiadomo­
ści posłowie wszechpolscy. — Artykuł „Przyjaciela 
Ludu44 zatelefonowali (?) demokraci krakowscy po- 
słum demokratycznym w „Kole polskiem41 zaraz w 
piątek 8 b. m., a wieczorem tego dnia odbyli po­
słowie demokratyczni naradą i postanowili zapu- 
biedź porozumieniu się ludowców z innemi stron­
nictwami. Ponieważ ludowcy dali wieść, ż* inają 
zwołać Kongres dla rozsti zygnięcia pytania, ezyby 
nie naieżało wstąpić do „Koła*4, aby tam zjedno­
czyć wszystkich posłów r o l n i k ó w,  przeto posło­
wie demokraci, widząc, że po witąpienin lodowców 
do „Kołu*4, b y l i b y  r o l n i c y  6«irą, postanowili 
temu przeszkodzić44.

Następuje opis .czarnej intrygi44, dzięki któ­
rej p. Abrauamowicz ustąpił, a poseł Głąbinski 
został prezesem Koła. Poseł Stapiński zwrócił 
się do Ko a ze znanym listem, którego następ­
stwem była konferencja jego z parlamentarną 
komisją Kola polskiego.

„Narady —  pisze „Przyjaciel Luda14 — trwa­
ła dwie godziny, poseł Sjapiński przedstawił ob­
szernie, że „Kolo“ nie powinno wybierać na pre­
zesa ani Głąbińskiego, ani Stujałowskiego, gdyż 
wybór tych (.osłów byłby przeszkodą dla łanowców 
do porozumienia z „Kołem*. Mimo to „Kolo4 za­
raz na drugi dz en 12 b. m. wybrało prezesem 
swoim p. Głąbińskiego, a przez to niejako więk­
szość „Koła14 powiedziała, że nie cnee uwzględnić 
żądania ludowców, czyli, te  n ie  ż y c z y  s e b i e  
w s t ą p i b n i a  l u d o w c ó w  do K o ła 11

Naturalnie o tem, że nowy prezes Kołu ~ w 
pierwszem swojem przemówieniu po wrborzi 
wyraził gwące życzenie, a b y  p o s ł o w i e  l u ­
d o w i  do  K o ł a  w s t ą p i l i ,  nie wspomina 
„Przyjaciel Ludu14, lecz niespełnienie upokorza- 
jącego Koło żądania p. Stapióskiego przedsta­
wia organ jego, jako rozmyślne odtrącenie ludu 
od Koła

—  Jabłka smakują najlepiej w zimie —  do 
dała. —  Ach, jakże się cieszę na tegoroczną 
zimę! Zeszłego roku, myślałam, żo umrę z nu­
dów. Teraz mam przynajmniej towarzystwo pa­
na Skalskiego. Będziemy razem chodzili na śli­
zgawkę...

—  Nie robię nigdy planów na tak odległą 
metę.

—  Kandydat na samoDÓjcę —  rzekł Zygmunt, 
patrzac w twarz Wacława.

Skalski podniósł się z miejsca; zdawało się, 
że padnie przykre, ostre słowo.

—  Siadaj pan — przemówił Zygmunt, nie 
spuszczając jasnego, pogodnego spojrzenia z po­
bladłej jego twarzy. —  Niema me czego gnie­
wać. Podczas mojego pubytu w Peicu

Urwał i jakby od niechcenia zwrócił się w 
stronę pułkownika, kończąc ku niemu nachy­
lony:

—  .lak ci wiadomo, byłem także w południo­
wej Ameryce...

Pułkownik zdawał się drzemać. Usłyszawszy 
słowa brata, kiwnął głową i zamruczał jakąś 
odpowiedź, której atoli nikt nie dosłyszał. Co 
prawda, nie zależało mkoma na tem. Ewa, wpa- 
trzoLU w Zygmunta, mówiła, myśląc zgcła o 
czem innem-

—  Zazdroszczę panu!
Uśmiechnął się na to.
—  Chce pani, to zaryzykujemy taką podróż.
Wygięła na to usta pogardliwym grymasem.
—  Mój mąż me wyruszy się ze wsi; a zaś 

bez męża.
—  Owszem, bez męża; jak człowiek wolny.
Ewa wciąż myśląc o czem innem, odrzekła,
—  A  kiedy ja mężatką testem; a jak o ko­

biecie zamężnej mówią, że wolna, to znaczy to, 
że jest kobietą .lekkich ibyczajów.

Zygmunt słuchał z widoczną przyjemnością; 
oczy mu się śmiały do tej rozmowy. Lubił ła­
dne kobietki właśnie wtedy, kiedy paplały bez­
myślnie.

— Wolna — rzekł —  to znaczy, jak naprzy- 
kład w wypadku pani, rozwiedziona...

—  Amerykańskie żarty! —  zawołała ura­
żona.

Zrobił w głębi duszy lwagę, że jednak wię­
cej warta, niżeli osądził* mimo to w tym sa­
mym tonie mówił dalej

—  Stanowi pani z moim bratem jak najmniej 
dobrane małżeństwo; on ma lal pięćdziesiąt 
dziewięć, a pani dwadzieścia dwa. Już ja był­
bym dla pani stosowniejszy na męża.

— Także nie —  odDarła Ewa.
Zygmunt znowu nachjlił się ku pułkowniko­

wi i patrząc w twarz bratowej śmiejącemi się 
wciąż oczyma, mówił:

—  Słyszałeś bracie9 A  ja mam dopiero czter­
dziestkę.

— Czterdzieści i trzy —  poprawił pułko­
wnik.

—  Jakże to? I trzech lat nie można sobie 
“ JĄĆ?

—  Skoro ma być ścisłość_w rachunku..
—  Ach... taak! . To musi być w każdej ru­

bryce.
Zygmunt śmiał się wesoło; pułkownik poru 

szył szczęl ami, jakby coś gorzkiego przeżuwał, 
poczem sięgnął po Diitelkę i nalał sobie wint. 
Gdy już podnosił kieliszek do ust, Ewa ocknę­
ła się nagło z zamyślenia, zatrzymała białą, ma­
lutką dłoń na ręku męża i izekła z łagodna 
wymówką:

—  Pijesz, a lekarz ci zakazał.
—  A cóż mi pozostaje ? —  obi uszy' się Lub­

czyński, i popijać zaczął wino powoli, jak to 
czynią smakosze. — Nudzę się... Co wy myśli­
cie... takie życie bezczynne dla człowieka, co 
służył w kawaleryi.

—- A teraz dręczy go podagra t na każdy dzień 
ma inne dolegliwości —  przerwał Zygmunt 

Poklepał brata po ramienia i dodał:
—  Mszczą się grzechy młodości, co?...
—  Niby to inni nie grzeszą jeszcze więcej ? 

Mnie dokuczyła kan pania wojenna... rok siedm- 
dzies.aty ósmy w Bośni...

Ummilkii. Rosa obficiej opadać zaczęła na 
ziemię i silniej zapachniały ziela i kwiaty w 
ogrodzie. Białe, leciachne obłoki rozpłynęły się 
po_ czystej, błękitnej toni nieba i księżyc z prze­
dziwną jasnością rozświetlił krajobraz w dole 
widny stąd z góry, jakby pizecudna teatralna 
dekoracya. Prowadziła stąd do wsi serpentyno­
wa droga, a przecinała ją rzeka, na której zbu­
dowano tamę Z wysokości wiązań belkowych 
przelewała się tam z hukiem i łoskotem kaska­
da spienionych wód, szalonym pędem rzucając 
się w rzekę, której łożysko owiiało niby wstę­
gą stalowego koloru wieś i dwór. L dali stał 
s'ny las świerkowy, a bliżej ka rzece wysunię­
ty, sterczał samotnie drewniany buaynek tarta­
ku, dziś już nieczynnego.

Gdzieś w dali. od strony łąki odezwało się 
granie fujarki pastuszej.

—  Może juź srać pójdziesz? —  spytała po 
chwili Ewa, zauważywszy, ża pułkownik siedzi 
cicho w swym obszernym fotelu trzcinowym, a 
głowę ma nisko na pierś- pochyloną, jakgdyby 
drzemał.

Ale on tan cicho słuchał grania fujarki. Te

raz otworzjł oczy, spojrzał na.;onę i rzekł nie­
śmiało:

—  Zaśpiewaj, Ewuś...
—  Nie mam ochoty!... Poco ten pastuch gra?L  

Płakać się chce, tak smutno...
Z  głową wspartą o poręcz krzesła, które mo- 

żliwie jek najdalej odsunął od stoiu, mówił 
Skalski, ust prawie nie otwierając,

Ukojenie spływa w duszę razem z tą ci­
szą wieczoru na wsi i tą pastuszą melodyą...

—  A potem to jeszcze smutniej! O, pan je­
szcze nie wie, co znaczy nuda wsi. Wszystko 
się wreszcie uprzykrzy i zostaje nuda... nuda... 
nuda'

Zygmunt, naśladując spaJk* głosu Ewy, rzekł:
—  Próżniactwo... próżniactwo... próżniactwo!...
W  pobliżu szczeknął pies jamnik i z cieniów

wynurzył się na oświeconą przed teras v ścieżkę 
żołnierz Francko, „recie14 Franek; na ramieniu 
trzymał niedużego psa.

Pułkownik zwrócił się w tę stronę.
— Fraucku, chodź tn! Pies ukąpany?... Po­

każ !...
Żołnierz wszedł po schodach na terasę i po­

dał swemu panu psinę.
_ Pułkownik gładził napuchłą dłonią błyszczącą 

sierść jamnika, poczem chciał koniecznie, żtby 
pies zaprodakował swoje sztuczki.

Pies odmówił posłuszeństwa i Zygmunt za­
uważył;

— Roztył się, je i próżnuje.
— To tak, jak i ja —  westchną pułkownik, 

powstawał powoli z fotelu.
Odłożył derkę i  opierając się dłońmi o St

—  Czulę p-/ darciu w  kościacŁ, że itmieni !i% 
pogoda — rzekł. (C. 4, il.)
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Na zakończanie tycL wyw •1ów czytamy w 
„Przyjacielu Ludu** taki ustąp:

„Gazety wszechpolskie 1 demokratyczne w stra- 
iznym gniewie na Staptnskiego za to, Ź0 mniej 
walczy z Obszarnikami (sic!), a sprzeciwia się 
rządom u r z ę d n i c z y m  (!). Piosta rzecz; rząay 
obszarników mają się juz ku scnyłkowi, a nastają 
rządy urzędnicze, więc teraz temi rządami musimy 
się zająć. Bo naszym celem są r z ą d y  l u d o w e
1 każde inne rządy musimy tak długo zwalczać, 
aż nastaną rządy ludowe.1*

Szczególniejsza to metoda, której chyba ifl 
wet „chłopski** rozum lue pojmie, aby ktoś 
szakal zoliżcnia do stronnictwa dlatego, że 
j e g o  r z ą d y  j u ż  s i ę  k o ń c z ą ,  a występo­
wał przeciw iządom dopiero zapowiedzianym, 
nie wiedząc nawet, et one przyniosą i czy one 
w ła ś n ie  nio będą „ludowemiu. Pos. Stapiński 
nic chce wziąć w tych rządach udziału, ale 
z góry zarzuca im, że nie będą ludowemi. 
Czyżby dlatego, że nio będą rządami „obszar 
ników“?

Z Warszawy.
bu tuta na ulicy Dzikiej. — JmiaoŁowienie zsóJmów 

dobroczynnych.— Yreaztowauia U więzienie morderców.— 
Ułaskawienie. — Z opery.)

Ulica Dzika była wczoraj znor/u widownią 
groźnego aktn terorystycznego. W  domu pod 
1. 1 na rogn Nowolipek przed drzwiami składu 
ubiorów damskich Karlstaita wybuchła ^'dłu­
żona tam z zemsty Dcmba. Skutki wybuchu 
były straszne. Zniszczeniu uległa klatka scho­
dowa na dwóch piętiach i kilka ścian dziUo- 
wych domu, skutkiem czego mu dano zarządzić 
opróżnienie kilku mieszkać i zarządzić środki 
zapuoiegaiące zawaleniu się domu.

Zdaje się, ze bombę podłożyła partya, doma­
gająca się zniesienia fc zw. chałupnictwa, gdyz 
KarLtadtowi od dłuższego czasu odgrażane się 
zemstą za meprzych/lenie się do tego żądania

—  Wczoraj odbyło się wręczenio aktów "raz 
dokumentów pieniężnych przez Radę miejską 
dobroczynności publicznej magistratowi m. War­
szawy. Przy akcie byli obecni przedstawiciele 
komisy i, która obradowała nad umias iowieniem 
warszaWSRjcii zakładów dobroczynnych.

Delegaci Rady dobroczynnej oddali delegatom 
magistratu akty, oraz dokumenty picD.ężne, o 
czem sporządzono i podpisano odpowiedni pro­
tokół. Magistrat otrzymał w spadku pc Radzie 
mieiskiei 58.340 rubli 62 kop. gotówką 
2,602.651 rubli 7 kop. kapitałów złożonych w 
Banku państwa lub też zabezpieczonych na hi­
potekach, oraz 126.043 rubli 25 kop. kapita 
łów, mających specjalne przeznaczenie i 104.974 
rubli rozmaitych kaucyj. Oprócz tego, do wczo­
raj należało się Radzie z niewniesionych opłat 
za leczenie w szpitalach 1,972,130 rubli 88 kop.

Po podpinaniu protokółu p Mały szew scha­
rakteryzował stan majątku, przechodzącego o- 
beonia pod zarząd magistratu, nadmieniając, 
że chociaż magistrat otrzymuje od Rady miej­
skiej około 800.000 tudIi długów, to jednak 
suma ta z ogromną pmewyżką pokryta będzb
2 należnych za leczenie prawie dwóch milionów 
rubli. Oprócz tego magistrat otrzymuje wspo­
mni me nieruchomości, jak gmachy szpitala św. 
Rocht i św. Łazarza, położone w najdroższycl 
dzielnicach mias+a.

—  żydowska gazet, „Heed** donosi, że w re 
dakcyi codziennego pisma żargonowego „Holi 
nung**, po odbytej 6-godzinnej rewizji areszto 
wanu 8 osób, a w tej liczbie 4 członków re 
dakcyi Wskutek tego „Hoffnung1* wczoraj ni 
wyszła

W  Będzinie, jak donosi „Frajnd**, grupa pra 
cowmków handlowych podała prośbę o zalega 
imowanie Związku. —  Na prośbie podpisało sk 
kilkadziesiąt, osób. W  zeszłym tygodniu policy. 
*a. zęła aresztować wszystkich tych pracowni 
ków uandlowych, którzy podpisali pioćlę. Zaa 
resztowanu już 25 osób.

—  Uczestnicy napada na dwór w Kiełbowh 
pod Radomiem, gdzie zamordowano obywateli 
C einn lewąkiego, są już aresztowani i osadzeń 
W w iezieniu radomskiem. Jeden z nich przyzna 
t ą  do wszystkiego i zeznał szczegóły zbrodni 
e*ego napada.

—  Generał - gubernator ułaskaw :ł skaaaueg; 
sa śmierć za zabójstwo' strażnika ziemskiego 
Trocanki w Białej Siedleckiej, Cbarkla Rosen 
bluma i zmienił ją na dożywotnie ciężkie ru 
boty

—  W teatrach warszawskich i w operze pa 
nnje niezwykłe ożywienie. W  operze żyłą złoi 
dla dyrekcji Filliarmauii jest opera „Salome 
S Straussa, w której w part/i Johannesa świę 
Ć  ogromne tryumfy Aleksander Bandrowski. — 
snanym i głośnym zatargu dyr. Fetelberga 
dyr RujChmanem batutę opery objął br, Re 
anicek.

. W  teatrze Wielkim gości trupa francuska j 
Eading, która odegrała „Pojedynek1* Laredani 
i „Frou-frou*- Nowością dramatu, oczekiwań, 
gorączkowo, jest „Szkoła" Z. Kaweckiego.

Minister przed sadem.
Na procesiu Nosiego zawiedli elę wszyscy, któ­

rzy oczekiwali nalzwycząinej sensacyl, zwłaszcza 
Sdkryć ze strony *bwiniun„go, Tymczasem Na™ 
wbrew sasadzie, ie  najlepszą obroną je jt  atak 
fc*yma się bardzo na wodzy 1 tylko wtedy wystę-

Kje agresywne, kiedy jest do tego zmuszony prze*. 
7oioh przeciwników, występujących w roli świad­

ków. ILm, tc wychodzą na jaw mniejsze skanda 
dkJ które są pewneit odszkodowaniem dla ciekawej 
p u b l i c z n o * i  przedmiotem ożywionych rozpraw w 
luleararh Miatu I tak socjalistyczny dzienni! 
„Aranti* uczynił złośliwą uwagę, że Nasi metod, 
wydawani* pieniędzy rządowych przyjął od obecne­
go ministra skarau [ »c*yj, ictóry dawniej, gd j był 
ministrem poczt miał również przywłaszczać sobie 
przedmioty, które były własnością państwa, } * ł  np. 
naranuennik wartości S500 lLów Co prawda „A- 
Tantl* podaje często nlesprawdsono wiadomości, tle 
tego rodzaju rzuty podnosić bezpodstawnie, było­
by rzeczą nawet dla rewolwerowego pisma ryzy 
kiwną.

Nasi nie traci humoru. Gdy przewodniczący roz­
prawy senator Canonlco, podnosił wielkie wydatki, 
któro podcaa* urzędowych podróży Nasi rzekomo 
Szynlł, obwiniony odparł. „A iel panie piezydencle, 
przecież będąc ministrem nie mogłem podróż, rać 
łik  biedak W  podróży każdy minLf^r ma świtę. 
J» osoblśeie mam nie tęgi apetyt, ale panowie ze 
Świty byli widocznie ciągle głodni i spragnieni**, 
ra b  zneść wesołym śmiechem przyjęła tę uwagę 
Nasiego. Dobre wrażanie wywarł fakt, że Nasi

swego współoskarźonego sekretarza JL.omt.arda sta»a 
się uniewinnić, biorąc na swoje barki wszelką od­
powiedzialność. I  trzeba zaznaczyć, że powoli za­
czyna powstawać dla Nasiego pośród opinii publi­
cznej pomyślny nastrój, Znany dziennik „Popoio 
Romano1* pisał w trzecim dnia rozprawy: „W szyst­
kie te akta śledcze w sprawie podióży, bibliotek, 
przedmiotów sztoki itp. skończą żywot w archiwum. 
Z chwilą, gdy sam Nasi przyznał przesadę rozmai 
tych wydatków, usprawiedLwiając je atoli wzglę­
dami poiityczneml, stało Bię główną rzeczą, ażeby 
mógł udowoanić, że wydatki owu, bez względu na 
ich wysokość, rzeczywiście poczynił. Jeżeli powie­
dzie mu się te ii dowód, w takim razie chodzić bę- 
azie o administrajne nieporządki, ale nie o defrau­
dacje, w którym to wypadku trzebaby mu udowo­
dnić, że wjzystkie pieniądze wydał na swoją ko 
rzyść prywatną ~ ~~
- Wielką przysługę oddał Nasiemu nieubłagany wróg 

jeso Ciccotti, były deputowany, przywódca socjali­
stów i piofesor uniwersytetu w Messinie. Już po­
jawienie się jego w kurtce zrobiło przy kie wraże­
nie na senatorach, a wprost niesmak wywołała je­
go mowa, kwalifikująca się, jak zauważyli sprawo­
zdawcy dziennikarscy, do dzielnicy perłowej. Przez 
dwa dni Ciccotti z całą gwałtownością występował 
przeciwko Nasiemu, aż wreszcie Nasi wykonał ob­
myślany zamach, zarzuciwszy Ciceotticmu niewdzię­
czność. Zawezwany, ażeby wyjaśnił ten zarzut, Nasi 
opowiedział, że na proŚDę Ciccottiego zamianował 
profesorem Listoryi na uniwersytecie w Messinie 
wbrew opinii ciała profesorskiego. Ciccotti stracił 
do reszty panowanie nad sobą i zaczął wołać: „A  
więc aresztujcie mnie'-** —  poczem gwałtownie in- 
suitował pn;. wodniczącego i obrońcow Wreszcie na 
rozkaz przewodniczącego wyprowadził Ciccottiego 
z sali tak zwany „huissier".

Publiczność była wielce zaciekawiona, kiedy do 
sali miał wejść jako świadek piofesor filologii na 
uniwersytecie w Rzymie, dr Giacomo Cortese, były 
podsekretarz stanu za ministerstwa Nasiego. Wedle 
stwierdzenia obrony Cortese miał dostarczyć mace- 
ryału Ciccottiemu do jego wystąpień przeciwko Na 
siemu. Ale dla puolieznosci miała sms.k podnieca­
jący inna okoliczność, o której pomówimy nieco 
później. Gdy Cortese wszedł do ;ali, Nasi wyjął 
z kieszeni wielką kopertę i ostentacyjnie położył 
ją przed sobą. Co to miało znaczyć? Dwa poważne 
dzienniki w Turynie i Medyolanio zaznaczyły, że 
gdyby uortese miał dla Nasiego zbyt ociążająco ze­
znawać, Nasi nawzajem postanowił przedłożyć do­
kumenty w rodzaju hardenowskich, które odkryły by 
szczegóły biesiad „h la tavola rotonoa1*. Ale do od­
kryć nie przyszło. Nasi kopertę schował napo wrót.

Powszechnie we Włoszech rozbrzmiewa pytanie: 
Jak się „kończy ten proces?* Nieprzyjaźnie dla 

Nagiego zresztą usposobiony dziennik „Awanti", 
roztrząsając to sprawę, powiada, że właściwie na­
leżałoby rozciągnąć oskarżenie na wszystkich po­
przedników Nasiego w ministerstw ic Oświaty, tu 
izież na czwarty departament Rady stanu, który, 

jako Izba obrachunkowa aprobował wszystkie asy- 
gnaty płatnicze Nasiego. Wyłania się także inne 
obliczenie. Wedle regulaminu, musi pewna ozna- 
zona liczba senatorów —  około 50 —  nie opu- 
cić ani jednego dnia rozprawy i zebrać się tuż 

przed wydaniem wyroku, jeśli wyrok ten ma być 
prawomocny. Otóż z senatorów, którzy w liczoie 
i 41 zgromadzili się w dniu otwarcia rozprawy, 
inż teraz coraz więcej świeci nieobecnością. Pena 
torowie są wygodnisiami, a dla wielu pobyt w Rzy­
mie jest za kosztowny, zwłaszcza, że adwokaci 
w razie potrzeby mogą proces przeciągnąć do sty- 
znia. W  ten sposób łatwo stać się może, iż do 
prawomocnego wyroka braknie potrzebnej liczby 
enatorów, którzy nie opuścili ani jednego dnia 

"ozprawy,
Jednakże sam Nasi nie pragnie takiego wyniku, 

ile rehabilitaeyi. Potrzebny mu jest wyrok alDo 
iwaluiaj.ący, albo podobny przynajmniej do uwal 
iłującego. W  takim razie mógłby na nowo podjąć 
dgrywanie roli politycznej. Wszakże w r. lł)04  

prezydent Izby deputowanych, Bianehen , podczas 
lajsilniejszych ataków na Nasiego rzekł z zimną 
trwią: „Nic nie szkodzi Za lat 10 będzie prezy- 
lentem gabinetu".

K r o n i l ń a .
K r r  k r t w ,  15 listopada.

Rada miasta Krakowa odbędzie w poniedziałek 
25 b. m. posiedzenie, na którem dokonany zostanie 
wybór I wiceprezydenta miasta i delegata do kraj. 
Jady szkolnej i załatwi szereg innych spraw, mię- 
Izy inuemi uchwali przyjęcie Domu Jana Matejki 
a własność miasta, który Towarzystwo imienia 

uistrza gminie daiowuje.
Wieczór listopadowy, kuiry urządza Związek 

akademicki w niedzielę dnia 17 b. m. w sali klu­
bu pocztowego przy ulicy Lubicz pod L. 5 zapo­
wiada się bardzo dobrze —  Program wieczoru pa 
ryotycznego, pierwszego w tym roku w naizem 

-fieście, poświęconego rocznicy wybuchu powstania 
listopadowego, przygotowany został z wielką sta- 
annośclą przez komitet. Próby z „Nocy Listopa- 

lowej*1 Wyspiańskiego są już ukończone. Arcydzieło 
co wystawione będzie z pietyzmem, godnym jego 
piękności. Podobnie „W óz Drzymały", utwór dra­
matyczny J. Bączkowskiego, osnuty na tle ostatnich 
iześladowań pod zaborem pruskim, zaciekawi wszy­

stkich z powodu piękności wiersza i bogatej treści 
Słowo wstępne wypowie profesor uniwersytetu Ja 
gieilońskijgo, dr Stanisław E u t r z e o a ,  poświęca­
jąc je  historyi powstania. Współudział w wieczorze 
wezmą dalej śpiewak p. St. B u r s a i znany w na- 
szem mieście kwaitet cytrowy, złożony z pp. Jak- 
•*chówny, Michalczykówny, Rottera i Senuwskiego 
W antraktach przygrywać będzie orkiestra mando­
linowa pod kierunkiem p. Senowsklego. Początek 
o godzinie 7 wieczorem

Piękny 'program zasługuje na gorące poparcie 
patryotycznej ludności krakowskiej, która powinna 
Jamnie pespieszyć po bilety, sprzedawane w lokaia 
„ZwLjzkn akademickiego" przy ułicy Sławkowskiej 
pod L. 11, H piętro, codzmń w godzinach od 12 
do 1 w południe i między 6 a 8 wieczór. Ceny 
biletów przystę-pne, bo od 30 ha! do 2 &. Dochód 
z wieczoru przeznaczony na zarżenie „Samopomo­
cy koleżeńskiej" d li członków „Związku akademi­
cki igo". Cel taki zasługuje również na szczere pc 
parcie.

Zapis. Zmarły niedawno w Eriko wie dr Izydor 
C z e k l e r . k i  zapisał 15.000 rubli na ceie dobro­
czynne dla insujtucyj warucawskich.

Z uniwersytetu. P Tade-sz Szydłowski, rodem 
z Jarosławia w G alicji, otrzymał dziś w tutejszym 
uniwersytecie stopień doktora filozofii.

Z te&tru miejskiego. Miłośnicy muzyki opero 
wej przyjmą niewątpliwie z zadowo^niem premierę 
sobótnią, na której odśpk sraną będzie 4-aktowa 
baśń muzyczna p. Bolesława Raczyńskiego • „Króle­

wicz Jaszczur1*. P. Raczyński znanym jest w ko­
łach muzycznych jako jeden z najzdolniejszych mło­
dych kompozytorów, a „Królewicz Jaszczur** prze­
szedł jnż próbę powodzenia w operze lwowskiej.

„Ciocia Barach" jest zomedyą, osnutą na tle 
życia i stosnnłiów wśród żydor polsaich , przeby­
wających „na dorobku" w Ameryce północnej. Te­
mat utworu wiąże się ponadto z wypadkami rewo- 
lucyi rosyjskiej ostatnich awóch lat

W ieczór sobotni uzupełni „Epidemia", komedya 
w 1 akcie znakomitego satyryka franco skiego, Okta- 
wiasza Mirbeau. „Epidemia" jest satyrą na psy­
chologię ojców miasta, jednjgo z „małyjh a pa- 
tryotycznych" miast Francji, żkeya komedyi daje 
widzowi historyę burzliwego posiedzenia Rady mia­
sta.

^Roąuibm" VerdEdgO odśpiewane będzie stara­
niem Towarzystwa muzycznego w Krakowie w po­
niedziałek 25 b. m.

Złożenie przysięgi. F Sefcijij Rysaku n-ski, 
emerytowany nadinżynier namiestnictwa, jako rzą- 
dowo upoważniony inżynier budowy i geometra z 
siedzibą urzędową w Ki-kowie, złożył przepisaną 
przysięgę w ręce delegata namiestnika. _

Ze sztuki. Salon „Ars", zamknięty dla. publicz­
ności przez sobotę, otworzy w niedzielę nową wy 
staw ę, w której dominujące miejsce zajmie eyul 
najnowszych, zupełnie nieznanych, świetnych wnętrz 
i krajobrazów pęazla dyrektora Juliusza Fałata.

Reorganizacya pogotowia ratunkowego. W czo­
raj po południu odbyło się posiedzenie wydziałn 
Towarzystwa ratunkowego, pod przewodnictwem prof.

i c h e r k ie  w i c z a. —  W  miejsce ustępującego 
skaibnika Towarzystwa wybrano na tę godność dr 
B o g d a n i k a ,  prymarjusza oddziału chirurgiczne­
go szpitala św. Łazarza

Następnie przystąpiono do rozpatrzenia sprawy 
z a p r o w a d z e n i a  s t a ł y c h  d y ż u r ó w  l e k a ­
r z y  dyplomowanych na stacyi ratunkowej. Obecnie, 
jak wiadomo, funkeye dyżurnych pełnią słuchacze 
medycyny z wyższych lat. Wprowadzenie lekarzy 
do pogotowia byłoby mowacyą bardzo pożądaną, a 
przy obecnym wzroście ludności stutysiącznepn Kra­
kowa i mającego nastąpić przyłączenia 5min pod­
miejskich wprost konieczną. Lndność Krakowa wo­
bec sumiennego spełniania obowiązków przez pogo­
towie, nabrała do Tow. ratunkowego takiego zaufa­
nia, że niema prawie ważniejszego wypadku, do 
któregnby pogotowia ratunkowego nie wzywano. — 
Wobec więc znacznego wzrostu agend Tow. ratun­
kowego, dyżury pogotowia, jeśli mają odpowiadać 
potrzebom miasta, muszą uledz zreorganizowaniu. 
Wydział Tow. ratunkowego odczuwając sam najle­
piej tę potrzebę, przygotował odpowiednie w tej 
sprawie wnioski. Mianowicie według jego projektu 
dyżury pełniłoby 12 lekarzy, którzy znrenialiby się 
po kolei po dwóch co 24 godzin. Pensya lekarzy 
dyżurnych musiałaby wynosić minimum 100 koron 
miesięcznie, czyli 1200 koron rocznie. Razem dy­
żury lekarzy kosztowałyby rocznie 14 400 koron. 
Towarzystwo ratunkowe o takim wydatku nie mo­
głoby nawet pomyśleć, gdyż maksymalne dochody 
Towarzystwa, uwzględniając już subwencję Rady 
miejskiej w wysokości 2000 koron, dochody ewen­
tualne z baln, datki itd., wynosić mogą 6000 kor 
rocznie. Pozostałaby do pokrycia kwota 8000 kor. 
rocznie

Wobec tego wydział Tow. [ratunkowego uznając 
w zrsadzie potrzebę wprowadzenia dyżurów lekar­
skich na stacyi ratunkowej, musiał załatwienie spra­
wy odroczyć i uczynić ją za.risłą od odpowiedniej 
subwencji ze strony Rady miasta. Równocześnie 
postanowiono w tej sprawie zwrócić się do prezy- 
dynm magisiraiu I Rady miejskiej z prośbą o po­
parcie usiłowań wydziału Tow. ratunkowego, zmie­
rzającego do reorgan:zacyi tak ważnej humanitar­
nej instytucji w naszem mieście.

Aresztowanie szajki przedsiębiorców emigra 
cyjnych. W czoraj wieczorom aresztowano na dwor­
cu ki akowskim grapę agentów, weibujących bez u- 
prawmienia robotników do Prus. Są to: Stanisław 
Rebeżak, Petrow Trzmiel, Nikola Homa 1 Jan Pe- 
trow. Wszyscy pochodzą z Dnbowicy (powiat kału 
ski). Dopuszczali się oni na szkodę robotników roz­
maiły ch oszustw.

Za kradzież drzewu Z  budynku gminnego przy 
ulicy Józefa na Kazimierzu, aresztowano wczoraj 
dwóch nieletnich chłopaków, Mtndla Obsta i Józe­
fa Rymcra, schwytanych na gorącym uczynku.

Wybory podatkowe Administracja podatków7 
podaje do wiadomości osób interesowanych, że spo 
rządzono spisy wyborców, uprawnionych d« uzupeł­
niających wyborów członków i zastępców członków 
komisyi szacunkowej podatku osobisto-dochodowego 
dla m;asta Krakowa. Spisy te począwszy od d. 17 
b. m będą wyłożone przez 6 dni w lokalu Admi 
nistracyi podatków (ul Warszawska, 1. 4 ), t. j. do 
25 b. m. Przeglądać je można codziennie od godz. 
11— 1 z wyjątkiem niedziel.

Z k ra ju -
Tarnów, 14 listopada. (Posiedzenie zarządo Tow. 

„Szkoły ludowej". — Z Tow. „Pracy kobiet".)
Dzisiaj odbyło się posiedzenie T. S. L., na któ­

rem uchwalono wizytację Kół i czytelń, zjad dele­
gatów czytelń, oraz szereg odczytów w prowincjo­
nalnych Kołach.

Towarzystwo „Pracy kobiet", grupujące się w 
„Taniej kuchni", ntworzyło bardzo pożyteczną in­
stytucję na wzói belgijskich „patronages". Jest to 
t. z w. „Opieka nad szwaczkami". Każda szwaczka 
za 20 hal. miesięcznie ma za darmo lekarza, apte­
kę, książki do czytania, biuro pośrednictwa, nadto 
uczy się religii, historyi polskiej, g  lografii, hygie- 
ny 1 rachunków. Podwieczorek otrzymuje również 
za darmo. Nadto może się uczyć śpiewu chóralne­
go Zabawa nie jest wykluczona. Działalności To­
warzystwa „Pracy kobiet** można tylko gorąco 
przyklasnąć.

strajki w gimnazyum ruskiem. Korespondent 
przemyski donosi pod datą 14 bm.: Od dawi a opo­
wiadają sobie w mieście o niezdrowych stosunkach 
panujących w tutejszym gimnazvum ruskiem. Za­
częło się to jeszcze na długi czat, przed wakacranii, 
w rrasie wyborów. Opowiadano tobie, że gimnazja­
liści z klas wyższych zwniest uczyć się w *zkolo, 
uprawiają politykę, agitując i Dopierając kandydata 
ukraińskiego, strago dyrektora, obecnie już posła 
p. Ceglińskiego. —  De w tych opowiadaniach było 
prawdy, dzisiaj dojść trudno, aln bądź co bądź 
stwierdzić trzeba, że przed miesiącem skazany zo­
stał sądownie zs agi tacy ę uczeń gimnazyum tutej­
szego ruskiego, który niemal w sam przeddzień wy­
borów wysłąpił z ginrazj nm. by módz tem inl en- 
zywnicj agitować za swym kandydatem, a do nie­
dawna zwierzchnikiem szaolnym. Boiitykowała więc 
akialńska część młodzieży gin-nazjTrn ruskiego, a 
nie uczyła się wiele.

Z tym stanem rzeczy nie mogła się jednak pc 
godzić część profesorów. I znowu zaczęły [krążyć 
wieści. Bo oto opowiadają sobie, że crł« gimna­

zjum  objęte jnst formalną manią strajkowania. — 
I tak: Z samym początkiem bieżącego miesiąca za- 
strajkowała alas* VI, bo uczniowie oświadczyli, że 
nie rozumieją wykładu profesora matematyki, ks. 
Ardana. W  klasie IV  uczniowie demonstrowali 
przeciw jednemu z profesorów, a w przeddzień 
konferencji nauczycieli uuała się deputacya złożo 
na z 3 rV-klasistów do zastępcy dyrektora (dyrek­
tor, jako poseł, bawi na urlopie) i oświadczyła mu. 
„Jeżeli jednego wydalicie, całe gin nazyum zastraj- 
kuje“ . Dyrektor przyrzekł sprawę załagodzić.

W  ostatnich dniach uczniowie klasy V po nara­
dzie zaczęli we wtorek bojkotować profesora języ­
ka g ibk iego  Kraszbluickiego za surową klasynka- 
cyę. Za wejściem profesora do klasy, powstali 
z miejsc i salę ostentacyjnie opuścili, pozostawia­
jąc p. KruDzeJnickiego wobec pustych ławek. Tosa- 
mo powtórzyło się wczoraj, we środę. — Dziś zaś 
udała się do dyrektora deputacya, złożona z 8 naj 
lepszych uczniów klasy i miała zażądać usunięcia 
zmenawiazonego za „dw ójki" profesora, a nadto 
podobno zażąć wydelegowania komisyi, któraby się 
zajęła przepytaniem pokrzj w -lżonych rztkomo przez 
p, Kruszelnickiego uczniów. Jakie będzie następ­
stwo tej konferencji uczniów z dyrektorem, ns ra 
zie niewiadomo.

Z e  św ia ta .
Z Lodzi (Odezwa łódzkiej frakcyi rewolucyj­

nej P- P. S.). r
Łódzka frakeya rewolucyjna P. P ' S. ogłosiła 

motywy wyjaśniające rozwiązana tej irakcyi. —  
W odezwie tej czytamy:

„Zatrważające objawy zdej/rawowauia richu przy­
bierały coraz straszniejsze mrmy... Popełniano nad­
użycia moraine i pieniężne, dochodzące do tyBięcy 
rubli. Polowa pieniędzy, zbieranych na cele par- 
tyjno, ginęła. Nadużywano broni do celów osobi­
stych. ITprawiano w formach jawnych i ukrytych 
teror ekonomiczny. Doszło do tego, że organizacja 
łódzka utrzymywała stojunck z bandytami i wprost 
moralnie popierała Ich... Wielu wybitnych byłych 
towarzyszy przeszło do organizacyj bandyckich. —  
Nastąpiło takie straszne obniżenie moralne całej or­
ganizacji łódzkiej, ze odróżnić w organizacji ban­
dytę od niebandyty nie było sposubu. Wreszcie do- 
uzio ao tego, że kilkunastu wybitnych byłych to­
warzyszów', członków okręgowego i dzielnicowych 
komitetów, korzystając z podstępem zaotyjtej broni 
partyjnej i mieszkania partyjnego, urządziło przed 
dwoma tygodniami bandycki napad na kasyera ko­
lejowego i zrabowało 22 tysiące rubli. Wobec te­
go, to organizacja łódzka, mimo 5000 członków i 
1600 rubli miesięcznego dochodu, nie odpowiadała 
najprostszym wymaganiom moralnym, hołdowała lub 
tolerowała poglądy i czyny jak najbardziej nam 
wrogie, a często niskie, — postanawiamy całą łódz­
ką organizacyę z dniem dzisiejszym rozwiązać. —  
Wszystkie n»sze komitety; okręgowy, dzielnicowe, 
podmiejskie i :abryczne, WBzystkie koła organiza­
cyjne i całą m ilicję z dniem dzisiejszym rozwiązu- 
jem y".

Strzały na stacyi. Z Sosnowca donoszą do pism 
warszawskich: Na stacyi tutejszej urządzono one- 
gdaj próbny alarm za pomocą naciśnięcia guzików 
elektrycznych. Na odgłos dzwonków kilkunastu 
żołnierzy pobiegło cwałom na stację towarową. —  
Znajdujący się podówczas przy magazynach zbożo­
wych kupiec Jos Meitis, widząc biegnących żołnie­
rzy, począł uciokać, a żołnierze, przypuszczając, iż 
to cprawca zamachu, dali doń salw ę, kładąc go 
trapem na miejscu. Zabity był przedstawicielem 
firmy zbożowej „JoeJ Meitys w Kijowie" Osierocił 
żonę 1 troje dzieci. O wielkiej ilości wystrzelonych 
kul świadczy okolicznuść, że manewrujący wówczas 
paiowóz został formalnie zasypany kulami. Obsłu­
ga parowozu zawdzięcza swe życie przezornemu u- 
kryciu się obok kotła

Z Wilna. (Kultura polska na Litwie. —  „W e 
sele" Wyspiańskiego w teatrze wileńskim). Od ba­
wiącego w stolicy Litwy przejazdom znanego lite­
rata p. Macieja Szukiewieza otrzymujemy garść in­
teresujących wrażeń, któreinl się dzielimy z czy­
telnikami.

„Piszę tych kilka słów pod silnum, n'ezapomnia- 
nem wrażeniem. Gd dwóch dni bawię w Wilnie, 
jak pątnik odwiedzam wszystkie kąty związano czy 
to z naszemi poiitycznemi dziejami, czj z dziejami 
naszej tak bezwzględnie na gruncie wileńskim tę­
pionej kultury Obejrzawszy wyniszczone przoz za­
borców do ostateczności kościoły tutejsze, pomodliw 
szy się przed trumną św. Kazimierza, zdjąwszy ka­
pelusz i schyliwszy głowę przed domkami, w któ­
rych mieszkali tu Mickiewicz, tam Słowacki. Syro­
komla, Kraszewski, zapragnąłem poznać posterunki 
dzisiejszej pracy kulturalnej polskiej, odwiedzić re 
Jakcye, zobaczyć teatr polski, Przy placu katedral­
nym, w redakcyi „Karyera Litewskiego" wita mnie 
młody, dzielny sekretarz, —  redaktor głuwnj jesl 
w drodze do Petersburga dla śledzenia obrad trze ■ 
ciej Dumy, którą <mm za kilka dni zobaczy i Do­
słyszy. Warunki pracy publicystycznej ciężkie, at­
mosfera duszna. Lata niewoli zrodziły apatyę dusz 
1 mózgów, trzeba z tej apatyi budzić, siły skupiać, 
organizować —  ideały wolnościowe ogólno rosyj­
skie, do których młode pokolenie polskie lgnie i na 
własnym wypisuje sziandarze, odruszczać i wlewać 
w nie ducha rodzinnego i wiązać je a tradycyą 
własną, narodową. Zadanie trudne, praca herkule­
sowa, ale wdzięczna i doniosła, a „Karyer Litew­
ski" umie juj podołać, rozwijać ją i z toga chaosu 
sprzecznych interesów i prądów wydobywać na 
wierzch myśl polską, polskiego duchs.

„Wieczorem zachodzę do teatru. Ginach straszny, 
brudny, ciasny, deski trzeszczą, podłog’ się chwieją. 
Jednego dnia grywa w nim trupa ruska, drugiego 
dnia teatr polski Młudziejowskiej. Idę ją witać sa 
kulisy —  ją i licznych znajomych i przyjaciół. 
Spotykam byłych pracowników zcony poznańskiej i 
krakowskiej Ostatnie przygotowania, pod szminką 
twarze płuną, oczy ciskają gorączkowe blaski. Gra 
się po raz drugi „W esele" Wyspiarskiego W ra­
cam na widownię Nastrój niezwykły. Wraszcie 
kurtyna idzie w górę. Si achom, patrzę —  rozśpie­
wana chata polska, chłopy pany, pany chłopy —  
Stańczyk, Wernyhora... Gdzież to ja jesusm? Przed 
chwilą przechodziłem koło pomnika „u iegzatiela" i 
oto tu pod jego bokiem, o parę kroków od niego 
dusza polska krajrezy w niebogłosy, dusza polska 
śpiewa, przeklina, w^tpl, wierzy, starple się. krwa 
wl, marzy o świtach z korą w ręku1 Oczom się nie 
wierzy „W tse lc” , z którego w Warszawie duno 
suchy, biady szkielet —  tu, dzięki zaHegliwiśc! 
dyrekcji i reżyseryi, idzio całe, calueieńkie — brak 
tyiko magnata, którego palą dukaty, zresztą nie 
opuszczono jednego wiersza, jednego zdania. Stoję 
w przejściu z reżyserem, porozumiawszy się wzro­
kiem. Właśnie mija nas wyzłannik policji i cenzu­
ry Mijając nas oświadcza z uśmiechem: „niezewo 
nie ponieuaju". Odrazu wyjaśnia mi się cała rzecz. 
„W esele", to taniec św. W ita polskiej duszy —

jest do pojęcia tylko dla polskiej duszy. Budzi też 
tutaj zachwyt ogólny —  i to nietylko dzięki potę­
dze słowa i koncbpcyl, ale wybornemu wykonaniu. 
Artyści grają koncertowo, zespół wyborny. Młodzie- 
jowska dokonała prawdziwego cudu — kapłaństwo 
sztuki, oto jej dewiza —  a rapłatą za to ogólna 
wdzięczność".

6000 więźniów politycznych w Petersburgu. 
Jak donosi „stoi. Utro", liczba aiosztantów polity­
cznych i kryminalnych, obojej pici, przebywających 
w pięciu petersburskich więzieniach i aresztach, wy­
nosi około 6000 osób. Więzienia przepełniono są < 
200 osób ponad normę.

Pożar teatru W Moskwie. Teatr opery, który Się 
spalił kilka dni temu w Moskwie, nazywa się tea­
trem Saładcwnikowa. Kusa lat tema był również 
znirzczmy przez pożar, odbudowano go jednak, a 
dwa iata temu odświeżono na wewnątrz i zewnątrz 
oardzo elegancko. Teatr stoi frontem nie na naj­
większym placu, ale na ul. Bolszaja Dmitrowska —  
dość wąskiej —  po bokach posiada również duże 
wąskie ulice. Nie był cesarsaim, aie prywatną wła 
snością kupca Saładuwnikowa, od którego dzierżą 
wił Mamontow, prowadzący świetną operę.

Po śmierci Saładownikowa, spadkobiercy wynajęli 
teatr Eożewnikowi, który w pierwszym roku posia­
dał wspólników, następnie wziął na siebie samego.

Gdy podczas rewolucji Interesa były nieświetne, 
kierowało Towarzystwo artystyczno rrzem z Ro- 
żuwnlKowem na działy —  o itatecznie Rożen nikow 
wziął teatr nu siebie samego, tembardziej, że gar­
deroba , biblioteka, dekoracje i instrumenty były 
jego własnością.

Był to jeden z największych teatrów —  sam 
paiter pusiadał około tysiąca, krzeseł, ogromni dno 
amfiteatru naprzeciw sceny piąter 5. Ns scenie tea­
tru Saładownikowa śpiewali tacy artyści, jak Ma- 
sini, Baitistiu!, D’arele, De Marthi, Tan Zandt:, 
Szalopin, Tito, Raffs Arnoldson, Marconi i inni.

Snfeg. z Salcburga donoszą, że dzisiejszej nocy 
■padł tam śnieg.

P r o c e s  0  S 7 p ie g o s tw o . Wobec senatu karnego 
sądu Rzeszy w Lipsku rozpoczął się proces prze­
ciwko obywatelowi państwa austryackiego, dentyście 
.Bogackiemu, oskarżonemu o szpiegostwo. Antom Bo­
gacki został w maju b r. uwięziony w Poznaniu. 
Akt oskarżenia zarzuca mu, że pozbierał wiadomo­
ści o fortyfikacjach nad Wurtą, a zwłaszcza o twier­
dzy w Poznaniu, ażeby się niemi podzielić z rzą­
dem rosyjskim. Obwiniony, który bardzo źle włada 
językiem niemieckim, wypiera się wazelkiej winy i 
twierdzi, że inkryminowany list polski pochodzi od 
jego narzeczonej w Warszawie. —  Sąd wezwał na 
świadków 17 osób, tunziez szereg rzeczoznawców, 
pomiędzy nimi 4 wojskowych.

Bogucki, urodzony w Chrzanowie w roku 1879, 
jest synem krawca z Warszawy. —  Wedle aktów 
śledttwa, uwięziono go w czerwcu ubiegłego roku 
w Krakowie, pod zarzutem szplegustv»a; ale dla bra- 
ku poBzóak wypuszczono na wolność. Z Krakowa 
przeniósł «dę Bogucki do Warszawy, a w maju br. 
przybył do Poznania Wspomniany Ust był datowa­
ny z W aiszawy, a wrzucony na pocztę w Katowi­
cach I donosił, że dla adresata posłano 120 mareL. 
Bogucki saazany został na trzy lata więzienia.

Akcya s to w a r z y s z e ń  moralności w 3er!inie.
Z powodu proces o w Harlena i Branda stowarzysza­
nia moralności w Berlinie rozpoczęły akcję, celem 
obostrzenia poftarowień § 175 ustawy karnej, tu­
dzież celem podjęcia bezwzględnej akcyi przeciwko 
propagandzie homoseksualnej. Zgromadzenie przed- 
otawicieli owych stowarzyszeń na wniosek pastora 
Philippugo nchwaino w sprawie tej szereg rezolti- 
cyj, z których jedno, żąda, ażeby polieya zabroniła 
odbywania tnanych balów dla homoseksna'nych i 
tym podobnych zabaw.

£ *  s t o w a r z y s z e ń .
W Kołku 8lavist»W (Collegium nouum nr 39) 

w niedzielę 17 bm., o godzinie 11 runo, odbędzie 
się odczyt p. Szymańskiego „Współczesna słoweń- 
nzczyznu". Wstęp 20 hal dla gości, dla członków 
wolny.

Skłanki Zamiast wieóoa nt trumnę ś. d. Zrwierskie- 
ro Nużyli artyści teatru wileńskiego 10 rubli na obiady

a biednych studentów 
Repertuar teatru miejskiego.

"W piąteż; 'Wujaszel Waaia".
W sobetę. „Kroiewń z Jaszczur", baśń mityczna w l 

odsłonach B Raczyńskii g<; „Ciocia Barach", obrazę* 
dram ityczny w 1 akcie; „Epidemia", komedya w 1 al­
cie O. Mirbeau.Vi niedzielę po południu: „Kcv izoi - Pet« -sbuig»"; 
wieczór „Królewicz Jaszczur", „Cioci* Barach" i „Epi­
dem ia" .

A poniedziale' : „Szko.a".
We w turę i : „Kr< awics Jaszczur", „Ciocia Barach" i 

Epidemia''.
We środę: „Opieka wojskowe".
We eewartek: „Królewicz Jaszczur", „Ciooia Barach" 

i ,, Epidemia".
W piątek „Cyd".
W sobotę „Narzeczona, w depozycie" (Miidcmolselle 

Josettc une femme), komedya w 4 aktaon Pawła Ga- 
Tault i Roberta Charray.

W  niedzielę po południu „Ożenić się me mogę" i 
„Lita et Lomp1'.; wieczói: „Narzeczona «. depozycia",

Z kalendarza. W sobotę 16 listopad", iódmonda L w. 
i Otmora op.; w niedzielę 17 listopada: Stanisława Ko­
stki i Salomei; w poniedziałek 16 listopada; Romana m. 
i ndono op,

Wschód słońca 16 listopada o .godzinie 6 min. 66, za­
chód o 8 m, 64, długość dnia 8 godzin mm. 68

B. Gabryelska. K r z y ? 2 ł o ł ory,
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych iabryk fortepiany, pianina, hai mo­
nie i pienole za gotówką lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesieczne Intrumeuty używane od 
cen najniższych.

Z sa!i sądowej.
(Obraza czci.)

Kraków, 15 llstonada. 
(D rugi dsneń ruzpratcy).

Dzisiaj, w drugim dnia rozprawy przeciw p. Ta­
deuszowi M a j e w s k i e m u ,  oskarżonemu o obrazę 
czci przez grono urzędników oddziału technicznego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, 
od d j  wał o się w dalszym ciągu przesłuchiwanie 
świadków.

świadek W ojciech U r b a n  z Kiosna ubezpie­
czył iffó j dom dre.rniany, kryty ałomą, na 2000 
koron w kral. Tow. ubozpitezeń, wartość domu wy­
nosiła 4000 koron Po spaleniu . ' j  domu Towarzy­
stwo wypłaciło mu tylno lbOO koron, a 200 kor. 
odtrąciło. Oprócz tego miał ubezpieczony drugi dom 
do spółki ze swym bratem na 1200 kor. Dom ten 
wart był 3000 kor. Po ogniu przybyli do Krosna 
„panowie z Krakowa11, obchodzili domy I zniżali 
ubezpieczenia G iy mu chciano zniżyć ubezpiecze­
nie do 800 koron, świadek nie płacił dalej sbez- 
pieczenia z powodu kięsk elementarnych.

Świadek Jar U r b a n ,  brat poprzedniego, nie

S R A P A S T A  do C Z Y S Z C Z E N I A  OBUWIA  j e s t  na j lepsza ,  bo daje 8 z dowem. w
® niezrównany połysk i nia psuja skóry! ...........................................  «ci owych naśladownictw, ądac ,/yraime pu-
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wie, na ile był asekurowany, bo dom ubezpieczał 
jeszcze jego ojciec.

Świadek Andrzej K a s z a  z Krosna asekurował 
drewniany dom, słomą kryty, wartości 1000 kor., 
na 800 kor. Przed rokiem urzędnicy Towarzystwa 
znrerzyli mu d„m i zniżyli ubezpieczenie na 600 
koron. Gdy świadek me zgodził się na zniżenie, 
dostał wypowiedzenie aseknracyi i zwrot parę ko 
ron, ale nie nie pamięta ile. Dom asekurował po­
tem w „Slavii“ na 800 koron.

Świadek Stanisław G r e k ,  urzędnik oddziału te 
chnicznego Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie, zaprzy­
siężony, zeznaje, że d z i a ł  t e c h n i c z n y ,  w któ­
rym pracuje od 9 lat, t. j. od począiku istnienia 
tego oddziała, stwoizony został przez dyrekcyę po 
to, by ubezpieczenia czsonkow sprowadzać do w ła­
ściwej miary w interesie Towarzystwa i ubezpic 
czonych. Wysłannicy działu technicznego jeździli 
po miastach, miasteczaach 1 wsiach ctlsm robienia 
planów i szacowań asekurowanych realności, oraz 
czynieria wniosków dia reasek araoyi. Szczególniej 
badano domy w miejscowościach narażanych na 
większe niebezpieczeństwo pożaru.

a Jw. dr K o w i ń s k i • Czy istnieje jaka tajna 
instrnkeya, któraby kazała panom tak postępować, 
by ubezpieczeni sami wypowiadł ubezpieczenia?

Świadek G r e k :  Nie mieliśmy żadnej takioj in- 
strutcyi. Co zaś do zarzutów, że mieliśmy się ina­
czej obchodzić z ubezpieczonymi ze sfery inteligen­
c j i  a włościanami, to świaaek zapewnia, że urzę­
dnicy wszystkich działów Towarzystwa mają pole­
cenie obchodzenia się ze stronami bez względu na 
sferę towarzystwa z największą uprzejmością I tak 
też postępują zawsze.

Na zapytanie adw. dra Sternoaoha świadek ze 
znaje, że w ciągu jego urzędowania były wypadki, 
że otiona ubezpieczona, której zniżył ubezpieczenie, 
wypowiedziała asekuracyę.

Adw. dr R o w i ń s k i :  Proszę p. świadka, dla­
czego zwierzchności gminna nieraz same zwracały 
-ję do Towarzystwa celom przysłania Komisy i re- 
rizyjuej dla zbadania „ryzyk spekulacyjnych", to
laczy ubezpieczeń ponad wartość, celem ściągnię­

ta odszkodowania po pożarze?
Świadek G r e k  wyjaśnia, że zapewne dlatego, 

oy uniknąć możliwości spłonięcia caiej gminy (wsi 
!ub miasteczku) od pwżaru, który mógł hyć speku- 
iacyjnem ryzykiem.

Adw. dr S t e r u  b a c h :  Jak pan wytłomaczy ten 
ustęp „Listu" do dyrekcyi p. Ullmana, w którym 
pisze: „Staramy się tar postępować, by stiony sa­
mo wypowiadały ubezpieczenia?"

Świadek G r e k  Jest dla strony przyjemniej, gdy 
sama wypowie, unika przez to złej opinii w gmi 
i»ie, że je j Towarzystwo ubezpieczenie wypowie­
działo.

Adw. dr S t e i n b n c h :  Więc jest dla strony 
„przyjemniej", gdy traci zwrot wkładki do funduszu 
rezerwowego?

Sędzia przysięgły, p. K r a m s r c z y k ,  wyraża 
zdziwienie, że Towarzystwo, jak się pokazało, z a- 
któw, przyjmuje ubezpieczenia domostw zupełnie 
wadliwej konstrukcyj kominowych, przez co pożar 
może łatwo powstać. Takich ubezpieczeń nie należy 
przyjmować n nie aby przyjąwszy, zniżać potem ubez­
pieczenia i naiażać stronę na wypowiedzenie i na 
stratę zwrotu wl ladki z funduszu rezerwowego.

Świadek G r e k  wyjaśnia, że każde ubezpieczenie 
przyjmuje się na zgłoszenie agenta, który asekuruje 
stronę, nie zbadawszy wartości ubezpieczonego do­
mu, przyozem często egent ni.j zna się na technicznej 
■trenie budynku ubezpieczonego.

Gsk. M a j e w s k i  zapytuje świadka, dlaczego 
dyrekcja w Wjkazaih zamieszcza same tylko re­
dukcje ubezpieczeń, Ł nigdy nie wykauuje podnie­
sień ubezp(eczenia.

Ś w i a d e k  odpowiada, że to jest rzeczą dyre­
kcyi.

Gsk. M u j e w s k i, ponieważ czynią mn .arzut, 
ie  obwinia urzędników oddziału technicznego o ,,o- 
kradanie" ubezpieczonych, oświadcza, że zarzuca 
tylko tym urzędnikom podstępne działanie, natural­
nie z polecenia dyrekcyi, mocą którego strony są 
wj rost wyzuwane z mienia.

bwiadeL Adolf N o w e  k, zaprzysiężony, zeznaje, 
i t  oddział techniczny, którego jest urzędnikiem, 
przeprowadza oszacowania ubezpieczonych realności, 
ezęsto fla życzenie samych stron, któis chcą znać 
wartość swoich własności.

Świadek «oiiaaryz"je się z osnową listu p. Uli 
mann», gdy* w większości wypadków redukeya u- 
bezpioczenia była wskazana. Redukcji mógł sprze 
ci wiać się tylko ktoś, komu zależało na pożarze, 
ten. kto czekał na ogień.

P r z u w o d r i c z ą c y :  Czy pan w swoich czyn­
nościach działał, jak sie wyraża p. Majewski: „poa 
■tępnw", by etremy wypowiadały nbezpieczenie?

Świadek N o w a k :  Nigdy! Pan Majewski spotwa 
rzył mnie.

Na zapytanie dra Rowińsidego, świadek oświad­
cza że on i koledzy jego, czując się spotwarzeni 
przez p. Majewskiego, ner życzenia dyrekcyi, a na­
wet wbrew życzeniu dyrekcyi, wystąpili ze skargą 
sądową, JaL się świadek dowiedział, dyrekeya To 
warzyslwa wzajemnych ubezpieczeń dlatego uie 
cnnaia dopuścić do procesu urzędników technicznych 
a p. Majewskim, gdyż n ie  u fa  sądom przysięgłych. 
(Z a™  ienie na sali.)

Świadek posec j,n S t a p i ń o k i ,  zaprzysiężony, 
oświad^su n„ zapytanie przewodniczącego, że sty- 
kając F .ę z ludnosi ią włościańską, mu nieraz do 
czynienia, jako poseł i redaktor „Przyjaciela Luda", 
a użalaniami na sprawy ubezpieczeń we Floryanee. 
Ogółom mały tylko procent iudLości jest ubezpie­
czony, wobec czego kraj ponosi różne ciężary, 
gdyż co reku musi by ć przyznawanym większy za­
siłek ze atrom kraju dli spalonych gmin. To mało 
ubezpieczenie winą jest w części krakowskiej Flo 
ryank- którr. mi niejako monopol na asekurai ye 
Galicji, a pewnemi szykanami włościan w ubezpie­
czeniach i w wypłatach odszkodowań odstręcza lud 
od asekurowani- się. Organizacya Flory auk', która 
świetnie sytuowana powinna mleć sobie za obywa­
telski obowiązek działania tak, by włościanie chę­
tnie się w tej instytucyi ubezpieczali, jest wadli­
wą. Najczyściej żalili się włościanie na to, że wy­
płacano im po spaiemu szkody niższe, niż ubezpie- 
ssono Jes to mylne mniemanie, alt ubezpieczające­
go się włościanina powinno było Towarzystwo ooja- 
inić o istotnym stanic rzeczy, mianowicie, jak wy­
padnie odszkodowanie. Również często Florranka 
bez nsprawiedhwiouezo powodu nie przyjmowała od 
włościanina ubezpieczenia, wobec czego ten nie mógł 
doftać nigdzie pożyczLi i często popadał w ruinę 
finansową Kilka drastycznych przykładów takiego 
pootępowania ayreLcyi Towarzystwa przytacza świa­
dek szczegółowo, jak również fakty wysoce niegrze­
cznego zachowania sic urzędników technicznych To­
warzystwa, wobec stron, którym samowolnie szaco 
wab ubezpieczone domy.

v yindkowi wiadomo o kilku faktach, gdy urzę 1- 
nicy Tow arzystwa, ale nfe wie czy to byli techni­

cy, wprost nakłaniali Btrony do wypowiadania Fio 
ryance swych ubezpieczeń.

Na zapytanie dra RowińsKiego, świadek peso? 
S t a p i ń s k i  przyznaje, że ten ntolewania godny 
etan gospodarki we Floryanee skłonił go do starań 
o założenie l u d o w e g o  T o w a r z y s t w a  a s e ­
k u r a c y j n e g o .

Na zapytanie dra Sternbacha, p. Stapiński wy­
raża przekonanie, ie  włościenie, ubezpieczają swe 
realności przeważnie n i ż e  j wartości rzeczywistej, 
a Towarzystwo, redukując takie ubezpieczenia, pod­
cina byt ubezpieczonego. —  Towarzystwo wzajem­
nych ubezpieczeń w Krakowie niejednokrotnie już 
skarżyło sądownie całe grona ubtzpiczonych, gdy 
ci na czas nie odnowili pnlicy. Rażącym fantem 
postępowania Floryanki z włościanami było n i e- 
p r z y j ę c i e  ubezpieczenia młyna wartości 20.000 
koron, własności włościanina Katza w Rzegooinie. 
Mljn ten jednak, dopóki należał do kr. Dębickiego, 
Floryanka przyjęła do ubezpieczenia.

Adwokat dr S t e r n b a c h :  Czy pan poseł uwa­
ża wystąpienie p. Majewskiego za oszczerswto, czy 
też za czyn obywatelski?

P r z e w o d n i c z ą c y :  Uchylam to pytanie...
Przysięgły K r a m a r c z y k :  Czy pan puseł in­

terweniował kiedy we Flory anoe na korzyść po­
krzywdzonych?

Ś w i a d e k :  Nieraz, ale bez skutku.
Po następnem jeszcze przesłuchaniu świadka 

R i s z k i ,  urzędnika technicznego Towarzystwa 
wzajemnych abezpieczeń, przewodniczący zarządził 
o godzinie 12*/* przerwę.

" _ a — i agag ; ■<» m

- O l o s y  p u M I s z n e .

W obroni & czci i prawdy.
Ponieważ „Słowo Polskie" w Nr. 49S b. r, wy­

stąpiło znowu z ciężkim a nieuzadnionym zarzutem 
przeciw podpisanemu, jako też przeciw Związkowi 
nauczycielstwa ludowego, a nadto mego sprostowa­
nia ogłosić nie raczyło, przeto zmuszony jestem pro­
sić WFana Redaktora o umieszczenie tego sprosto­
wania w „Nowej Reformie", a to celem odparcia 
napaści. Sprostowanie to, przesłane do „Słowa Pol­
skiego" w „imię słuszności", było następujące:

W  numerze 498 „Słowa Polskiego" umieszczony 
był artykuł pod tyt. „Z  kraju", którego autor p. 
ANE.R, charakteryzując nr.uczycielstvvo krakowskie, 
usiłuje przedstawić mnie imiennie jeżeli nie za 
zdrajcę sprawy narodowej, to przynajmniej jako 
człowieka, wyzutego z wszelkich uczuć patrioty­
cznych.

Zarzut to bardzo ciężki —  na szczęście zupełnie 
bezpodstawny. Na czemże buwiem autor opiera tę 
kzzj wdzącą insynuacyę? Oto naprzód ne tem, że 
jako redaktor miesięcznika „Głos nauczycielstwa 
ludowego" w ostatnim numerze tego pisma pominą­
łem milczeniem fakt niedopuszczeni pod oorady 
conferencyi nauczycielstwa krakowskiego wniosku 

w sprawne narodowego wychowania w szkołach lu­
dowych krakowskich. Było to jednak wprost fizy­
czną niemożliwością wobec tego, że ostatni numer 
„Głosu nauczycielskiego" wyszedł dnia 16 paździer­
nika, a więc w dniu ukończenia konferencji na­
uczycielskiej.

Drugi zarzut dotyczy zapowiedzianego udziału mo­
jego, jako prezesa Związku nauczycielstwa ludowe­
go w kongresie nauczy cielskim, który się odbył w 
dnia 2 listopada b. r. w Wiedniu. Autor uważa 
uczestnictwo w tym kongresie prawie za zbrodnię 
narodową, niepomny tego, że przecież .takie pań­
stwowe organizacje, jak powstać mający austrya- 
cki Związcii nauczycielski, mają już wszystkie, do­
brze zorganizowane zawody, a nawet i profesoro­
wie. Wszak do austryackiego Związku nauczycieli 
sfcirhiarjaluy eh (Lehrerbildner-Verein) należą pra­
wie wszyscy nauczyciele Sominaryalni z Galicvi, 
auitrjocki zaś Związek nauczycieli szkół średnich 
(Reichsrerband) odbył właśnie dnia 2 listopada swo­
je piąte walne zgromadzenie we Lwowie pod prze­
wodnictwem prof. K. Twardowskiego, przyezcm obra­
dy odbywały się po niemiecku. Do obu powyższych 
związków należą z Galicji tysiące nauczycieli, któ­
rym to bynajmniej nie przeszkadza być równocze­
śnie dobrymi Polakami. Skądżo więc ta wyjątkowa 
surowość względem nauczycieli ludowych? Zresztą 
nie trzeba znów tak bardzo dziwić się, że nauczy­
cielstwo szuka dla swoich spraw poparcia u kole­
gów zawodowych poza krajem wobec tego, że mi­
mo uiilnych starań nie rn.że ono zr.aleźć skute­
cznej obrony n n i k o g o  w kraju.

W  końcu niech ml będzie wolno zauważyć, że 
ten rzekomo nienarodowy „Związek nauczycielski" 
więcej działa dla sprawy narodowej, niż wielu z 
tych, którzy za największy obowiązek narodowy 
uważają deklamowanie szumnych frazesów patri o- 
tycznych. Dość powiedzieć, że z łona „Związku" 
wyszedł wniosek, żądający postawienia na porząd­
ku dziennym tegorocznej konferencji nauczyciel­
skiej w Krakowie sprawy n a r o d o w e g o  wycho­
wania w szkołach krakowskich. A g.ly sprawa ta 
nie była wzięta pod obrady konferencyi, znowu 
j e d y n i e  z łona „Związku naucz." wyszła inter­
pelacja do przewodniczącego konferencyi, dlaczego 
w tej mierze nie stało się zadość uchwale wydzia­
łu konferencyjnego. Jeżeli zaś już koniecznie tak 
być musi, to niechże p. ANER dowie się, że inter­
pelantem w tej sprawie, tym —  jak wyrażono się 
w artykale —  „ n a u c z y c i e l e m  ś m i e l s z e j  
n a t u r y "  był niżej podpisany

W ięc myli się autor, bardzo się myli, gdy po­
równuje redaktora „Głosu nauczycielstwa lud." i 
nauczycielstwo związkowe z tymi, co wołają: „Co 
nam z Polski1" —  Atoli tak krzywdzących omyłek 
czynić... n ie  w o l n o .

Tyle co do sprostowania, zaś co do reszty od­
powiem „Słowu Polskiemu" w najbliższym numerze 
„Głosu nauczycielstwa Indowego".

Z poważaniem: Stanisław Nowak, prezes kraj. 
Związku nauczycielstwa ludowego.

Dział ekonomiczny.
X  Rozwuj kolei W Galicyi. Nakładem wydziału 

Towarzystwa politechnicznego we Lwowie została 
wydana drukiem praca radcy dworu Ludwika W ierz­
bickiego p. t. „ Rozwój sieci kolei żelaznych w Ga­
licyi od r. 1847 (włącznie) do r. 1890“ Dziełko 
to powinno się znaleść w ręku każdego pracujące­
go tak w kolejnictwie, jak i we wszelkim przemy­
śle Autor w formie przjstępnej przechodzi rozwój 
kolejnictwa w Galicyi od pierwszych jogo począ- 
ików, tj. roku 1830. dotykając w porządku chrono­
logicznym wszystkich wybitniejszych momentów i 
okresów, informując o całości przedmiotu znakomi­
cie Rok 1890, tj. chwila, kiedy wszystkie koleje 
żelazne w Galicyi stały się własnością państwa 
lub przeszły pod jego zarząd, zamyka pracę, a za 
razem pierwszy o Kres rozwoju sieci żelaznych, się- 
gająey od r. 1847, tj. od otwarcia linii z Krako­

wa Jo Niepołomic po upaństwowieniu rprzywilejo- 
wanej kolei Karola Ludwika.

X  Eksport złota do Ameryki. Z Paryża tele­
grafują: Potwierdza się, że banki francuskie, w po­
rozumieniu z rządem, zamierzają przyjśó w pomoc 
Ameryce i wysłać tom znaczne sumy złota. Fran­
cja  ściągnęła w ostatnich dniach bardzo wiele złota 
z Lonaynn i Berlina.

l w o w s k a .
L w ó w ,  15 listopada.

Życzenia dia prezesa Koła, Na wczorajszen 
pos!edzeniu Redy miejskiej uchwalono na wniosę! 
wiceprezydenta Neumana wysłać do posła (Stani­
sława GłąoińLKiego, który jest członkiem Rady miej­
skiej, telegram z życzeniami z okazy i wyboru na 
prezesa Koła polskiego.

Dom akademicki we Lwowie. Uroczyste poświę 
cenie Domu akademickiego im. Adama Mickiewicza, 
odbędzie się w sobotę 16 listopada o godzinie 3 po 
południu. Wieczorem o godzinie 8 odbędzie się w 
salach Domu akademickiego raut z tańcami.

Ucieczka z zakładu sierót we Lwowie. Do-
cholzenia wj kazały, iż w j ohowanzowie miejskiego 
zakłada sierót uciekli z zakładu dlatego, że oba­
wiali się kary z powodu demonstracyi, jaką urzą­
dzili, podmówieni przez jednego z kolegów, przeciw 
nauczycielowi Adamowiczowi. Dotąd powróciło 18 
zniegów do zakładu i przeprosiło nauczycieli za sw« 
wybryki. Brakuje jeszcze cztertcD, a mianowicie' 
Marczyński, Charytko. Kotlarozjk i Markowski, wszy • 
scy chłopcy starsi, uczniowie szkoły wydziałowej.

apertoar teatru lwowskiego.
W sobotę dc południu: „Uriei Akosta" (z p Żelazow­

skim); ^wieczór: „Wesoła waowsa" (z panią Schupp).
W niedzielę po poiułniu: „Orfeusz w piekle"; wieoi.. 

„Cyrano 4t Bargsrac".
W poni< działek: „Ich czworo",
We wt( rek. „Manon".
We środę: „Rycerze północy".
We czwartea „Eugeniusz Onegin"
W piątez: „Rycerze północy". _

Z m i e j  Dumę.
(Telegramy „N. Reformy1* x 15 listopada.)
Petersburg. Powszechnie podnoszą ogólną a- 

patyę, z jaką się spotkało wczorajsze otwarcie 
Dumy. Tylko poiioj a energicznie sie zachowy­
wała i tak strzegła pałacn Taurydzkiego, że nie 
wpuszczała nawet osób, w Duety wstępu zao 
patrzonych. Weszli do pałacu tylko przedsta­
wiciele dała dyplomatycznego, w ks. Mikołaj 
Mikołajewicz i kobiety; ziesztą miejsca prze­
znaczone dla publiczności, b y ł y  pns t e .

To nabożeństwie zagrano „Boże caria chrani". 
Dwóch prawicowców gestem zażądało powtó­
rzeniu meiodyi; powtórzono Ją dwa razy. Zau­
ważono, ie  okrzyki na cześć cara były liczniej­
sze i bardziej entuzyastyczne, niż przy otwar­
ciu pierwszej i diugiej Dumy

Prócz p o s ł ó w  p o l s k i c h  z K r ó l e s t w a  
nie przybjli na otwarcie Damy także s o c j a l ­
ni  d e m o k r a c i ,  którzy weszli na salę do­
piero po mowie G o ł ą b i  e w a i wzni°sienu 
okrzyków na cześć ^ara. Zauważono także, że 
poseł rosyjski z Warszawy, A l e k  s i e j e  w, nie 
był obecny. -^

EozUatf mb|sc w Dumie.
Petersbuig, Pażdueiiukowcy zajęli centrum. 

Na skrajnej prawicy zusiedn prawicowcy, głó­
wnie przedstawiciele „związku rosyjskich ludzi"; 
niektórzy w bardzo malowniczych strojach na­
rodowych. Wiuać wśród nich 1’uriszkiewicza, 
Szulgina, biskupa Eulogiusza i innych znanych 
z drugiej Dumy. Na lewicy siedzą kadeci, w 
pierwszym rzędzie Milukow, Gołowin. Rodiczew, 
za nimi socyaliści Między kadetami a pażćzier- 
nikowcami przeznaczono miejsca dia Polaków.

Eulo pduśkid w Bftft&to*
Petersburg. Ogólną uwagę podczas wczoraj­

szego otwarcia Damy z w r a c a ł a  n i e o b e c ­
n o ś ć  K o ł a  p o s k i e g o .  Z posłów polskich 
z L i t w y  przybyli do pałacu Tamydzkiego 
Lylko M o n t w i ł ł ,  W a ń k o w i c z  i Ś w i ę ­
c i c k i ,  którzy nsiedli w górnych rzędach le­
wego skrzydła paździeriukowców Ogółem re- 
prezentacya poselska K r ó l e s l w a  P o l s k i e ­
g o  w Dnmie rozpocznie swe czynności parla­
mentarne dopiero 18 b. m. P i e r w s z e  p o s i e ­
d z e n i e  K o ł a  p o l s k i e g o  w Petersburgu 
odbędzie, się w niedzielę, 17 d. m Ka ten dzień 
wszyscy posłowie mają stawić się do Peters­
burga.

Przez nieobecność swoją przy otwarciu Du­
my, Polacy chciel' zadokumentować s w ó j  p r o ­
t e s t  przeciw zmianie ordynacji w7yborczej, tak 
bardzo krzywdzącej Królestwo Polskie.

CiEfM&iakows.
Petersburg. Gdy po; iedzenie otwarto, powstał 

hr. Bobi ińskij, który b jt kandydatem prawicy 
na prezydenta Dumy, i zgłosił wniosek o wyDÓr 
Chomiakowa prezydentem

Mowa C h o m i a k u w a ,  którą w ygłosił nowy 
p-eiyćhnt po wyborze, zwróciła ogólną uwagę 
skrajnie r e a k c y j n y m  i a b s o l u t y s t y -  
c z n y m  t o n e m  Podczas gay prezydenci 
pierwszej i drugiej Damy, M u r u m c e w  i G o ­
ł o  w i n ,  w przemówieniach swych akcentowali 
prawa Dumy do pracy ustawodawczej i pod­
kreślali konieczność utrwalenia ery wolności, 
C h o m i a k o w  podk.eślał wyraźnie tylko p r a ­
wa  c a i a  i z d e g r a d o w a ł  D u m ę  do  r z ą ­
du j a k i e g o ś  d o r a d c z e g o ,  a nie ustawo­
dawczego ciak Dwukrotnie podkreślał niepo­
dzielność i jedność Rosyi, co zwracało się pri«?' 
ciw dążemom aatonomicznym przedstawicieli 
Królestwa Polskiego i Kaokuzn

Prasa o Dumie.
Petersburg. Prasa omawia w spokojnym te- 

me otwarcie Dumy. „Kjecz" zapewnia tylko, 
że kadeci prowadzić będs o s t r ą  o p o z y u y ę  
przeciw wszelakim zamachom na wolność ale 
poprą każdą rzeczową pracę „Towaiiszcz1' pod 
nosi, te nawet ta Dum', potrafi wiele zdziałać, 
jeżeli w miejsce samów _ti wprowadzi ustawy 
„Ruś" drwi * całego aktu otwarcia Dumy, -— 
Prasa reakcyjna zamieszcza^ aróykukały, pełne 
zadowolenia. „Nowoje Wremia' podnosi, te no­
wa Dum? zf-pewn przed ewszystkłem panowa­
nie narodowi rosyjsbemu w Rosyi.

bletaiane i leWtw
MonKiśei , M  Reformy"

z dnia 15 listopada.
Paryż. Z  okazji otwarcia wystawy automo­

bilów odbył się bankiet, któremu piezyćował 
minister handlu.

W cprawie brako gotówkL
Wiedeń. O wczorajszej konferencyi ministra 

skarbu K o r y t o w s a i e g o  z gubernatorem 
Barku anstro-węg>erskiego B i l i ń s k i m ,  do­
nosi „Zeit":

Prawdopodobnie zajmowano się zaż&Kmaim 
depmacyj ze L w o w a  i K r a k o w a  na brak 
gotówki w Galicyi Wątpić jednak należy, ozy 
uchwalone zostały jakie środl i zaradcze. Brak 
gotówki jest klęską m i ę d z y n a r o d o w ą ,  któ­
rej następstwa muszą się także odbić na Ga 
licyl

N. W. Tagblfi Ł*czy tę konferencję z osta- 
iniemi zmianami w Kol° polskiem i twierdzi w 
przeciwieństwie do „Zeit", że już w najbliższym 
czasie wyaane zostaną w dziedzinie kredytowej 
z a r z ą d z e n i a  n a  k o r z y ś ć  G a l i c y "  Za­
rządzenia te omawiano właśnie na tej konte- 
rencyi n gubernatora Banku, dra Bilińskiego.

Wiedeń. W  „N. Fr. Press«" b. włoski mini­
ster skarbu L u z z a t l o  ogładza artykuł z we­
zwaniem o zwotanie międzynarodowej komeren- 
cyi d la  u s u n i ę c i a  b r a k u  g o t ó w k i .

Ear. Bftcb o bftwsuyt.
Wiedeń. Wybitny członek partyi niemiecko- 

postępowej rozmawiał z prez. inin Beckiem o 
sytuacyi. Bar Beck oświadczył, ie  zaniepokoję 
nie z powodu powołania d w ó c h  a n t y s e m i ­
t ó w  do gabinetu nie są uzasadnione. Te dwie 
teki należały się antysemitom z powodu siły 
i c h  s t r o n n i c t w a  w parlamencie, a lepiej 
nawet, że są oni w gabinecie, niż poza nim. — 
Co do polityai, tc i nadal —  mówił tr. Beck —  
jako kierowrik gabinetu, b ę d ę  mi a ł  g ł o s  
d e c y d u j ą c y  i będę stać na straży r ó w n o ­
u p r a w n i e n i a  narodowości i w yznaf

O uniwersytet wioski.
Wiedeń. Studenci włoscy postanowi" zaprze- 

stać demonstracyi
Tryest. Wczoraj zebrało się około 3000 osób 

na placu Gundoliego przed redakcją „Piccola", 
gdzie na transparencie ogłaszano doniesienia o 
wydarzeniach. na wszechnicy w G r a c u. Ze 
brani zachowywali się spokojrie. Dopiero o go­
dzinie 9 wieczorem około 60 młodych la d i: u- 
dało się do kawiarni Chiozza, skąd ruszył tłum, 
jaki się do nich przyłączył, przed kasyno. F i- 
licya rozproszyła Gum i zarządziła dalsze środ­
ki przec.wko demonstracyom. A r e s z t o w a n o  
19 o s ó b ,  które po przesłnctsnin wypuszczono 
na wolność.

Rzym, Zamiar rzymskich studentów mządze- 
nia demostracyi na rzecz utworzenia włoskiego 
uniwersytetu w Tryeście została energicznie 
stłumioną W  Medyolauie ponowiły się demon­
stracje. U lice, prowadzące przed konsula’: 
austro - węgierski, zortały zamknięte. Demon­
stranci pociągnęli następnie przed redakcję 
„Seccola. Aresztowano cztery osoby, które je­
dnakże następnie wypuszczono na wolność,

Sblra dla Bośat.
Serajewo. Jeden z dzienników tutejszych do­

nosi, ż* z okazj i jubileuszu cesarskiego B jśin; 
i Hercegowina mają otrymać S e j m  k r a j o w y  
i pewną autonomię.

F ho głośnej spiawy.
Wiedeń. Re laktor pisnu dla urzędi ików Gotc- 

Eried, oskarżony o obrazę rządu i unnisicrstwa 
finansów w sprawie głośnego czasu swego prze­
niesienia kilku urzędników' z powodu wyborów 
stawał dziś przed sądem i z o s t a ł  n w o i n i o  
ny  Sąd stwierdził, że G. nie obraził rząd" i 
ministerstwa finansów, gdyż zarzuty swoje skie­
rował wyłącznie przeciwko osobie ministra Ko 
r y t o w s k i e g o .

U g i  B j iń  s lsu ita .
Wiedeń. Pod tytułem „Największy przemysł 

węgierski" ogłasze dziś B j O r n s o n  w „Neue 
Freie Presse" artykuł, g w a ł t o w n i e  a t a k u ­
j ą c y  hr.  A p p o n y ’ e g o  i W ę g r ó w  z a  to, 
że sztucznie „fabrykują" Węgrów ze S ł o w a  
k ó p  i innych narodów niewęgierskich, Węgry 
zamieszkujących. —  Ta „fabrykacya Węgrów 
stanowi największy przemysł węgierski

Chorwaci t Wąr
Budapeszt. Na dzisiejszein posiedzeniu Sejmu 

węgierskiego odczytano pismo posła chorwa­
ckiego Popowicza, w którem ten składa godność 
sekretarza Izby

Imieniem komisji dla nietykalności poselskiej 
przedłożył pos. Hedervary sprawozdanie, pvtę- 
piające wczorajsze zachowanie się kilku posłów 
chorwackich.

Pos. M a z u r a n i c zgłosił „wotum separatum" 
przeciw  sprawozdaniu.

Uchwałę większości komisji dla nietykalno­
ści przyjęła Izba przeciw głosom Chorwatów

Posłowie chorwaccy, wymieni w sprawozda­
niu komisyi, a wśród nich i Popowicz, oświad­
czyli następnie, że nie mitli zamieru obrazić 
prezydenta Izby i prosili o usprawiedliwienie, 
w myśl uchwały komisyi dla nietykalność?

Izba obradowała następnie nad autonomiczną 
taryfą cłową.

uzi, prry których znaleziono 6 bomb. W An- 
uwaii aresztowano wczoraj studenta Bcliodicza 
który jest Kolegą studenta Bojovicza, a który 
przybył do Cetynii w celu oddania bomb zece- 
row’ Rajkaviczowi. Nadto skonfiskowano list 
pewnego czarnogórskiego studenta z Belgradu 
do rodziców, żeby nie sr!i na u.oczystość o- 
iwarcia b kupczy ny, gdyż rzucone tam zostaną 
oowby. List ten nadszedł do Cetynii na dwa 
dni przeu uwięzieniem Rajkovicza,

T /yetł Nie sprawdza się wiadomość, podana 
prze: dzisiejsze poranne dzienniki wiedeńskie, 
jakoby tn aresztowano b. prezydenta gabinetu 
czarnogórskiego Ł a d o w i  c z a  i to na żądanie 
rządu coamogórokiego.

Jfawe nieszczęście floty rosyjskiej
Petersburg. Pet. Ag. teł. donosi- W  bałty 

ckich Warsztatach floty wy buchł dzisia. rano 
p o ż a r  w miejscu, gdzie znajdowały się oddane 
do naprawy kanonierki. D w i e  k a n o n i e r k i  
s i ę  s p f 111 y , a w i e  o d n i o s ł y  c i ę ż k i e  
u s z k o d z e n i a ,  r e s z t ę  o c a l o n o .

Przesilenie przemysłowe w Ameryce-
Nowy Jork. Z powodu panującej w Ameryce 

depresji finansowej, wydalono w P i t t s b n r g u  
i okolicy 48000 robotników z fa b ry k j kopalń 
tamtejszych Są to przeważnie imigranci euro­
pejscy, którzy w ten sposób p o z b s w i e n i  z o ­
s t a l i  w s z e l k i c h  ś r o d k ó w  do  ż y c i a .

Z  C h i c a g o  donoszą, że tam 90 proc. wszy­
stkich f a b r y k  o g r a n i &. e y ł o  p r o d u k c j ę

w y d a l a  r o b o t n i k o w .  Depresja finanso­
wa daje się nczuwać baidzo dotkliwie.

Paryż. Jak słychać, B a n k  f r a n c u s k ; na­
wiązał rokowania z Morganem w sprawie u- 
d z i e l e n i a  A m e r y c e  225 mi L f r a n ­
k ó w  w z ł o c i e  tytułem pożyczki za gwaran­
c ją  rządowa lub za zastaw pierw szorzędnych 
papierów wartościowych.

t e i n y e  w  M a r o k o .
Madryl W  parlamencie podczas obrad nad 

budżetem ministerstwa spraw zagranicznych, 
jeden z deputowanych republikańskich zażądał 
zn: ?sienia mi&yi duchownej w Maroku, gd-ż rlo 
tej pory me pozyskała ona ani jednego Matuy- 
tańczyha dla religii chi-ześcijańskiej. Minister 
spiaw zagranicznych odpowiedział, że misye sa 
bardzo pożyteczne i że ich polityczna działa! 
ność ma wielkie znaczenie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawu: 
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redukcji).

Ccły toint iMigcy, ipMgci1
doświadczył tego i ewittne świadectw a mó­
wią o tern, ie prawdziwe sodsńsłde mine­
ralne prstjlki Faya są niezbędne dla k**- 
Jego. kto mubi dużo mówić lub śpiewać, dla 
parlamentarzystów, dla duchownych, nauezy 
cieii, aktorów i śpiewaków. &tałe zażywanie 
prawdziwych Fara Bodeńskich pastylek nie 
dopuszcza wcale de chrjpki, usuwa wszel­
kie niedomaganie, jeżeli Eię pojawiło z ja­
kiegokolwiek powoda. Jeżeli kto tego jeszcze 
me doświadczył, powinien sproDowal we e la­
suj m tnleresio. Pudełko praw dziwych eodeń- 
“kich pastjltk Faya kupić możne w każdej' 
apieee, drogueryi i składzie wód mineral­
nych za K L-25. 4179 2 2

G e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  na  A u s t r O - W ę g ^ y .  
W. Th. Guntzet, Wiedeń, IV, Grosse Nengasse, 2".

Proces ift&stegG,
Rzym. W  procesie Nasiego przesłuchiwano 
dalszym 'uągu świadka Fornaii. Na skutek 

pytań obrońcy złagodził on do pewnego stopnia 
poprzednie zeznania.

^asi oświadczył, te zeznania Fernariego wo- 
r 8C icomiFvi pięciu sprawiły mn wielką przy­
krość, jednakże nie protestuje przeciw jegc po­
stępowaniu, lecz przeciw tym, którzy go pod 
burzyli pogróżkami.

Świadt k V i a n i n , urzędnik trybunału obra­
chunkowego. przedstawia! swe spostrzeżenia od­
nośnie do działu budżetu, zawierającego sub 
weneye, wypłacone rzekomo nauczycielom.

Nasi przeczy zeznaniom tego świadka. Kye 
sty° tę rozstrzygnęły już władze sądowe, które 
prowadziły bardzo szczegółowe śledztwo i od 
stąpiły w tej mierze od oskarżenia,

E n c i ł  r e w o f t z c y j n y  w  C z  a r n o g ó r z .e .
Cetynia. Wczoraj przytrzymana tu dwóch lu-

pOliifecb
T j j M  j i B l j f f l j ,  e j f f l B D i  i literaili,

poświecony cslokKAtaltowił tyrta 
polskiego

Obfita rubryka ekonomiczna.

Sycheozl co kodo tc Wiednia.
Redaktorzy:

Ada*w No wiek! i G iwai- Gbogi.
Prenumerata: tO koron rocznie, 5 koron pół­

rocznie. 126 45 O
Redakcja i Administracja:

WieAeńp \  L&sfiegasse, 14-

M m m tk irn  Etfliiućcz
przeprowadzi! się 

ao domu przy ulicy Sławkowskiej L. 1 róg 
Linii A— B 4713 8 0

Cennik Izby handlowej i przem ysłow ej 
w Krakowie.

s 16 listopada £odz. 1 w południ*.)
I. Waluty. płacą

Ruble papierowe...................................  25S —
Marki niemieckie.........................................117 30
Franki papierowe  .................................  96 60
Dwudióestofraiłkowki w z łocił................... 19 15

il. List) zastawne.
5% Listy zastawne prem. La_ika hipot. 1x0 ■—
4> r *lt l is ty  zostawoe Banku hipjt. . . "  —
4*/ .  » * .  • ■ • 94 —i1*,"!. Listy zastai-ne I'aiika krtjowego «9 60 
i°l, „ B » * 94 —
4*/* List;’ »ast. g i . .  Tow. ared. ziem .nieos. 96 60

.  n
ról n » »

111. Obllgacye I pożyczki.
4J/t Galicyjskie obligacye pupioacyjne .
<•„ Pożyczka krajowa z r. 1703 .
41 „ miasta Lwowa . . • ■ •
4ł/ */» Obligacji komtrnalnp Ba.nu krâ ,

1 „ kolejowe..................... ....
IV L « s y.

£ *y miasta K ra k ow a ............................
v A k c y e .

Akcye Bank 1 hipotecznego we Lwowie 066 —
,  kolei Lwów-Czenuowce-Jassy 547 —

VL Publiczne zapisy ał..gu. 
ró/« wspólna renta papierowa . 96 70

• „ „ srebrna...................... 86 70
i°L renta koronowa anst-yacka . . . .  95 75
<•/ „ węgierei a
4 %
ró?.

41-letn. 87 — 
bl-letn. 93 50

9V — 
P4 — 
93 76 
99 50 
92 5u

ządsją 
•3 t -  
117 80
90 20
W 25

100 — 
Qly ___

100 60 
95 —
97 50
98 — 
94 50

98 — 
95 — 
91 75 

100 50 
93 50

austryacka w złoci,: 
węgierska „

96 — 102 —

570 -  
552 -

96 50 
96 — 
96 23 
92 60 

114 B5 
109 50

. 91 75 
113 75 
iOf 50

mompletne wyprawy dl* położnic. — Pasy brzuszne 
\s. M&lkim — Opasał meusiraacyt^ie

różnych systemów
-poieca-
najtaniej Skład apteczny Jadwigi Klemoitsiewiczowej i Sp.

Kiaków. Karmelicka 15.
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Radarowi
p U 5 2 ^ c a  40 h

Skutek zdumiewający. — -  We wszystkich aptekach 4093 1 4

n i .  za mnie złoży' kaucyę ni
H I C  F u * y  kill.a tygodni lub p iży- 

3600 koron, tenm dana całoroczny wysoki 
proco-t. Zabezpieczę na hipbiecB. Zgłoszenia 
Łvi „M trn i> r ‘  przyjmuje Adminiitraoya „ST. 
Refonny*. 5216 1 3

S b te p  z  n a ttą
bardzo rentowny jest do sprzedania z po­
wodu stosunków rodzinnych uraz wózek 
na resorach i szorek. Wiadomość Józef 
Holzer, Kraków, ni. Zwierzyniecka 7 

5290 l 3

Tanio do n a b yc ia
2 parniai w dobrym stanie, na ziemnia­
ki lub baraki dla trzoay, bydła. Wia- 
mość: Zarząd hotelu Saskiego. 521513

Miony egzaminowany buchalter
. egzaminem pafnwowym, poszukuj odpowie­
dnie, pos ly (przyjmie j na prowincyi). Ła­
skawe znoszenia pod „R. |25M poste -estante 

kranów. " 5220 i 3

Pimocnik fryzjerski
znający również roboty włosową poszu­
kuje miejsca na prowincyi. Zgłoszenia 
A. B. poste restante Kraków. 5236

P u s z k u  3 8  c t
najlepszych sa rd y n ek  n o r ­
w eskich  iv pomidorach, w oli­
wie i marynowanych, poleca han­

del pod firmą 5222 1 9

©ojci&cii Olszowi
w Krakowie,

Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej,

pcmocails handlowy
obeznany dokładuM  x i  ip r s e d a lą  
nasioii potrzebny zaraz lub od 1 sty- 
czLia 1903. Zgłoszenia tylko listowne 
z odpisem świadectw i podaniem wa­
runków przyiraaie Administracja „N 
Reformy" pod znakiem N asiona 5186. 

5186 8 4

H 4 N A R K I
Iwrcefijłtle

śpiewaj, wieczór przy świetle 
tak we dnie, są do sprzedania 
przy placu Matejki 2, I p. 
6113 7 6 b&ndćrmann.

Zurzad pasieki
fint. hroińsfelego w Jsfisrzanacti

■ d w wy.yła w 6-kilow; ca hluszankfich,
wszystko opł.itulft- prawdziwy n.id4 lipcowy 
,r cenie « K 60 h, 1 wyborny miód ii] cow, 
w cenie 7 K Wysyła również miody pitne, 
wyszczególnione ua kilka ustawach, .  to sto­
łowy kasztelański. królewski ! miody pitne o- 
wocowe ja] Borówcjak Maliniak, ’ Dereniak, 
\Viśni*k/ Winogmniak, Ożyniak itd. w 5-kilo- 
wych biaszankach, wszystko opialnie, w cenach 
od 6 K 40 h do 6 K 80 h. — Cenniki na 
żądani.* iranko. 4685 8 40

Chai&i« rosylsBtt
Sorhety oryg. sm y rm ń b kia

poieca 5201 2 3

B A Z A R  €U K li@  W Y
Krai ow, Sławkowska 8.

Ma flyitoa lisów
w wielkim skarbie wakuje. Zgłoszenia 
pri-zyjmaje Towarzystwo Urzędników 
prywatnych, Lwów. 6185 3 6

W domu bankowym
Augusta Raczyńskiego

w K ra k o w ie , 
waunje pciaua n r i ę r t n l k a ,

l/biegający się o tę pospdę winien posiadać 
dł mszą praktykę w ciynnościacn kantoru wy- 
aiany . itynę w prowadzeniu i:asy i ekspedy­
c ji a^on, orf r rnpełną biegłość w korespomen 
cyi polskiej i niemieckiej

Własnoi,*!'*; oferty z podaniem przeliegn 
życia, obecnego zajęcia, tudzież wysokości żą­
danego wynagrodzenia, należy adr<«ować j. w 
z dodaniem wyraża „ i i w b i  d e 11.

Zgłoszenia osób. które nie posiadają powyżej 
wymienionej kwalifikacji, pozostaną bez odpo­
wiedzi 5092 3 6

Dzierżawa folwsrczKU
wynoszącego 52 m, gruntów bardzo dobrych 
r»  jednym kawa kn z dibremi budynkami do 
objęcia zaraz na lat 9 na korzystnycł warun­
kach kontraktu ze zbiorami, paszą i inwenta- 
rzami. Odlugłość 1 kim. od głównego dworca 
k< lejuwego Nowy Sącz przy gościńcu -zadowym. 
Nadaje się do goBpodarstwa mlecznego, wa­
rzyw rego l okopowych, na co zbyt zawsze przy 
wysokich ceLach zapewniony. Potrzebna go- 

tó—ka do 8000 di. 4996 ? 3 
Pow.znyrr reflektantom odzieli oliższych 

informacji K. B. Nowy Sącz, Żeglarska 949.

M arm olad ą
ze świeżych i zdrowych owuców, wyrabianą na 

Bpoe'b angielski 4798 7 0 
morelo wą b koron 4 
malinową 6 „ I .
jamkową n „ | *'
mieszaną 6 j

osdobuem liUszanem wiadrze. brutto frank* 
każdej st yi pocztuwej wysyła za zal:czką

Parowa Fabryka cukrów 
Brabdst&dtera we Lwowlo.

W A.nery :e ńiiglii i innych krajach knitnral- 
nych marmolada jako stosunkowo bardzo tania, 
a przytem nadzwyczaj zdrowa i pożywna, do 

chleba i różnych potraw bywa używaną.

Prawnie chroń. Kaiih naślad, podlega karze!
Mnie juan jZiWjfifl jCSf ijSl

m 2 1 9z zielonym znakiem o- 
cłuuuuym zakonnica. 12 
małych flaszek lnb 6 

ielkich, lnb jedni oso­
bliwa wielka flaszka 
z patentowanem za­

mknięciem 5 K.
[ 28lj f f5l j8W l i 8Ś £ U ! f e r e »
przeciw wszelkim, nie 
wiedzieć jas za na.ca­
łym ranom, zapaleniom, 
zranieniom i t d. 2 słoiki 
K 3 ‘fiO. Wysyłka tylko 
za zaliczką lnb po otrzy­

maniu należytości.
Te dwa środki domowe aą wszędzie znane i słyną 
4c oddawca jako najlepsze. 41 56

Zamówienia adresować:

aptekarz a . rniERy Pregraifiie
l'od łtob ltsch -gm w hnm n.

Skład prawio w l ridej tptoce. Brosenrka z ty­
siącami podziękowań opiatnie za darmo.

AlieinjoMtrBaisa!*
W dw iłluiŁitfl|il*ljiatli;ki tu ©
A.ThisrryinP^grads

tti S.-Bali-ljitirtr. ,

najnowszej konstrukcji do 
sprzedania i wypożyczania.

Ceny fabryczne, bezkonkurencyjne, 
za gotówkę i na spłaty.

i m m  raba M m u i
Kraków, uiića św. Jana 1. 13.

4445 19 0

K A <  łilt lK t e

na bryunty, złoto, srtbro, wykupuje celem ku­
pna takowych po ajwyzs ycł. ce. aoh Wrku- 
pno bez kosziów. Z prowincji szybkie djslor. 

ałatwienio. M BREhNcR, jnbiler, ul. Szpitalna 
1. 9, I. piętro 4935 14 25

Btz nsutryeiela, bez nauki, bez znajomości rat 
może każdy grać na moim dętym

„ A  K K O K D E O N 1  E “
pieśni, tańce, I 
marazr Na we­
sela, na zabawy 
okolicznościowe,

0  PB Wj O e :zH i t d.
' nJoT bardzo polecenia

i  (w  godny. lnstru-
O ® ment ten ma 10

I  f klawiszy, 20 gło-
«  1 nów, 2 h >py ba-

i iw? i k Bztuje 
wraz ze sam ouczkiem  h or. 2-50, 3 trąbki 
kor. 7-—. Trąbka w najlepszym wykonania
1 o najlepszycn tonai h b or . 3- BO, Wysyłk i 
za ;al zką lub po nad iłaniu pieniędzy przez 
b. i k. radw. dost. BANN3A BONRtżDA. Dom 
eksportowy instrumentów muzycznych W Br&x 
Nr *18  (.Czechy). Bugato ilustr- polski kata­
log główny _a da.mo, opłacony. 4244 8 10

%  Mamy zaszczyt zawiadomić nmiejszem Szan. naszą Klientelę, że oprócz wszystkich artykułów 
technicznych, jako to: smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, materiały uszczelnia- 

_  jące, węże gumowe i parciane, jako też is s is lz ^ y l e lb k iry czu e g o  ś w ia ta  i m otorów  itp. 
posiadamy w magazynach naszych w b lM  sk ład  i w fb ó r

E l S P ! I  "  '  '  "

gasuwyel;, wodociągowyc!i 1 pafow^c^i,
kto te po cenach fabrycznych specjalnie polecamy naszym odbiorcom. 5903 9 4

i eiuro techniczne, i i *  a  I l i ®  1 1 1 ] ©  Krakó#. Telef. 23(1,

i .  i i .  » U K X I£ W S € Z
K r a k ó w , G r o d z k a  7 .

Dostawca Zw»!ązku c. k. Urzędników Państw,
Pierwsza Krakowska elektromotorowu fabryka kiefbaa, wędlin I delikatesów. 

F ilie : u l. Lubicz 3 , ul. S zew sk a  2 .
Poleca wszystkie wędliny dwa razy dziennie świeże. 

Specyalność firm y ! ! !
Kfetto&9a slekasa wieprsc^a. — Sardoikl waa^^wKkle,

Taibfoa  Nr 6 i.
Zamówienia z prur.incyi odwrątną pocztą. . 61&6 1 3

W a. ł ą k i  i  p a s t w is k a
§ t & L $ s £ u f l * e k a  s A f

z gwarancją 40’ /i> czystego pot’ su łnb

kainit
* gwarancją 12-401*/, czystego potasu — podnosi plony, poprawia trawy, u»awa Lichy 

i inne szkodliwe rośliny z zamszonyćh tąk i pastwisk. 6192 1 8

W *0% soli potasowej wypada jeden kilogrfem potasu taniej 
jak w kalmeie Kału*Jum

Kalisyndykat St. z. o. p. Stassturt
Generalny reprezentant dla Ualicyi i Bukowiny

JOZlif K £‘.Jti4U2, litów , Eośaflaszki 18.
Cenniki, broszurki i wyjaśnienia darmo i opłatnie.

??a| p p 58 is  i y c z ^ l e j s z d

(JeMuWn-SfOll!)
do nabycia w  składzie forte­

pianów 4687 96 95

0 .  M o z

| Kraków, ilyoei i. 3 1 1.9. U n ia  a-B

K I łS priytsc mi z pomocą i.ia-
teryalną cołem dokońozenU 

wyższych siuuyów? Zwrot rapewniony. Łas­
kawe zgłoszenia się % warunkami tejże pomocy 
przyjmuje pod adresem: „Łitr/OS14, post. rest. 
K rabów , za okaz. kwitu inser 5123 2 3 .

w ielkie
można osiągnąć, przyjmując pewne zastępstwo, 
choćby pc bocznie, na warunkach bardzo korzy­
stnych Doświadczenia fachowego ani gotówki 
nie potrzeba. Nie chodzi tn ani o losy ani e 
u.ieknra^yę. Szczegóły każdemu bezpłatnie. — 
Ko.eap. polska lnb niem. — Zgłoszenia pod 
J. /313 pii.yjmaje kaaaenstein & Voh»5? 
A.-Sn W leife j. 5173 2 5

M Ł O B Y
przystojny, wykształcony, mówiący, pi­
szący, z dobrej rodziny, dobrze sytuowa­
ny. głuchoniemy stolarz, ożeni się z przy­
stojną, ubogą panną. Zgłoszenia X. X. 
poste rest. Tenczynek koło Krakowa.

5172 3 4

— Rodzicom
studentów lnb panienek do lat 16, poleca żo­
na urzędują, zapewniając troskliwą po dag, 
opiekę i b dobry wikt. Wynagrodzenie 60—80 
uoron. (Tamże pokój z całom utrzymaulem dla 
starszej osoby). — Adres. Dłnga 31, I p.. dla 
„Byłej nauczycielki'1. 5182 3 3

do nabycia. Wiado­
mość: ul. Szewska 19, 

farbiarnia Tschiirnera. 5143 3 3
Płucz miotły

M  I łffld lio

11? i i i
donnę leęons de frauęais et conyersation.

EstiłHł@2ii;kii *i7> V1 et aga,
do 2 k 5 heures. 4749 9 10

Poszukuje od 24 czerwca 1908

dzierżawy folwarku
od 250— 300 morgów na piztciąg lat 
12 w Zachodniej Galicyi. —  Dzierżawa 
poste restante Gdow. 5024 4 4

I M  o i i i i  1 m
Dra CHLUMSRIE&O, docenia Uniweis. Jayie!!.

PrtiKi% RynsK KfBparsKi 12, Telefon 540,
Przeszło 100 maszyn i przyrządów najnuwszyali systemów. Aparaty Rhntgena 

\Vlasny wyrób bandaży i aparatów.
L scze ti.e  ch o ró b  s ta w ó w  i kości (reumatyzmu i artretyzmn), skrzywień 

k rę g osłu p a  \ koń czyn .________________ 5006 6 o

i  Petngen „jafira" r U 2& JS S  I  „Jata" Wala Wsioraotowa §
włosów — nsawi łupież i swęd z gbwy, 
wzmacnia ceoulli włosowe i zapobiega 
wypadaniu, Flaaon Kor. 2 i Kor. 4

wypróbowany środek przy katarach nosa. 
4298 14 29 Pudełko 40 hal.

Wyrób i główny skiad:

APTEKA FORTUNATA GNIEWSKIEGO w KRAKOWIE.

? j a f s £ 3 d !  ś t v i e ź y  t r a n s p o r t  do

K rak ó w , p lac UonainiAuńbki 2 ,
wielki wybór bluzek, haftów, sukien haftowanych, koronek, tekże 
gipiurowych. Firanki, story i kapy tiulowe. Apltkaeye jedwabne 

do sukien. Woalki i -ękuwiczki koronkowe.
Ceny fab ry czn e. 4449 36 o

S ta ła  p o s a d a .
Zdolny pomocnik dla większego handln deli­
katesów we Lwowie, zuajdzie natychmiastową 
stałą posadę, pod umdzo dobremi warnnLami 
W razie odpowiedniego uzdolnienia, może zo­
stać kierownikiem tego handln i' otrzymać 

oprócz sułoi płacy, prowizję c targu, 
/■głc.zenia pisemne z podaniem refeicncyj 

i odpisu świadectw do biura dzienników But u- 
staba, Iwóu, Karola Ludwika 21, 5G46 6 6

I ominie ”  m“S lU Ilip illC  szynki de pagi- 
nowama i numerowania, dru­
karnia z czcionek kauczuko­
wych i t. d. poieca w dobrem 
wykonaniu. J. Lewinson, Wie- 

I den, I/J 4, Adlergasse 13. Telefon 
2179. Filia w Odeśle. Cennik za 

I darmo opłacony. Lastępcj potrzeoni,

1153 30 0

KONKURS.
Celem obsadzenia opróżnić się mającej 

z dniem 1 stycznia 1908 posady kon- 
trolora kasy gminnej w Zakopanem roz­
pisuje się konkurs.

Warunki: Płaca 160u koron rocznie. 
Kauoya 2000 koron. Nieprzekroczony 
40 rok życia.

Osoby ubiegające się o tę posadę 
wykazać winny, że posiadają kwalifi­
kację po myśli rozp. Wydz. kraj. z 20/5 
1898, 1. 25.422 Nr 28, dz. u. kr.

Podania wnosić należy do 1 grudnia 
b. r. na ręce Zwierzchności gminnej 
w Zakopanem.

Zakopane, 12 listopada 1907.
Naczelnik gminy

wysyłam keżdemu swój wielki, bo­
gate ilustrowany polski cennik z 
przeszło 3000 odbitek dobrych a 
tanich instrumentów muzycznych 
wszelkiego rodzaju. C. i k. nadwor- 
_y dostawca H A N \ s  " iJ W si/lD , 
Dom wysyłkowy wyrobu w muzy.

  winy.n w Briix Nr 464.
Skrzypce dla p iczątkujących już za iv 4 80, 5 50, 
6-—, f '60 i wyżej. Smyczki poK —"0 . 1'— . 
1-40, 1'6J i wyżej. Cyt*y, haiironie itd. rów­
nie. na składzie. Ryzyka niema. Dowolni wymlo 
.ia lub twrot pLflfj-diy, 3573 31 60

m i  C l
środek Jo konsei rfuwania podeszew
dodaje trwałości i czyni je nisprzema- 

kainemi. 4800 '7  30
Do nabycia

w Krakowie u p F. Lewerfa; Sławkowska, 
w Bochni u p. JózeL Michnika, 
w 1 ari.owle u firm > RoDbnberK i Ritior, 
w Rzeszowie o p. Feiwla Kaima 
w Stryju u p. S. Bucha.

Dn. Inka 1. Ml w łlaitj.

C hłopiec
tylko zamiejscowy do handlu korzenne­

go potrzebny zaraz.
JAM nAGEL, K ra b ó w ,

nlica Szczepańska 11. soso 8 10

marynowane 1 gar" rewane la w słoikach szkla­
nych za słoik 5 K w 5 kg. baryłkach 5 K.

.zc.io K 4 30. Kompot gogi dzowy (bruśnice) 
K 0’5O, w zysiko za paczkę 4‘/, - -5 kg franku 
poczną za zaliczką. Brzyokl suszone, prawdziwe 

arj ,e..ie za _ilc loko tu K 6—8 pcloca 
' lE L m E R A  dom wysyłkowy priduktów 
krajowych w Kosowie. 5033 3 10

K  6 0 0 .0 0
ogólna wygrana w

9  ciągnięciach na rob 9
Najbliższo dwa jnż dnia

15 I .0  l is to p a d a  1907
Można mieć p.zez zaknpno 

jednego kuponu gry austr. kred ziem- 
eklrgo losu, fimuyi z r 1880, 

jednego serb. pańah: (tytoń.) losu, 
]eJne(,o losu łoszlv „Drjrego serca“ . 
Cena wszystkich trzcca rygina.nych 
elektów razem gotówką K 72-5fl lnb na
2 9  rat miesięcznych po 3  K.

.Neuer Wibner

Już przesłanie pierwszej raty 
zapewnia uatychnuasto re wyłączne 
prawo gry m  oryginalna ofekty, pi ze z 
władzę kontrołowaue. " W l  5048 5 6

Wyka. Icsuwad 
M.rcur11 za dirmo.

.amoi wytaiany 
OTTO SPITZ, W iedeń ,

S e c  ) t t e a r i - j  ty ln e  4 L  
»*  róg fionzaiagasse

w chorobach płucnych, nieżytach, silnym kaszlu,
zołzach, miluenzie

przez Lcznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana,

podnieca apetyt i sprawia, że przybywa ciała, usuwa 
kaszel wydzieliny, sprawia, ż* pot-  nocne znikają.

P o n ie w a ż  s ą  lic h e  n a ś la d o w n ic tw a , p r z e to  p r o s im y  ż ą d a ć  z a w s z e
w o r y g in a ln e m  o p a k o w a n iu  „ R o c h e " .

% ' —

F .  H o K n i u m ^ Ł a  J ^ o c r l i . e  &  C o .
B a z y l e a  (Sawajcaira). 30i 23 40

J R o e M

Dostać można na zarządzenie lekarza w aptekach 
I* ł  K »  flaszkę.

arni Literackiej tv fśjakowie, ni. Jagi»liońsJca 10 Rządc* diukami L. K. Górski.
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